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Kraków 24 maja.
W iększość zgromadzenia narodo­

wego całem swem postępowaniem  i 
powziętemi uchwałami nie daje do­
wodów przezorności politycznej.

Cała działalność tej większości od 
chwili wybuchu strasznej wojny do­
mowej nosi ślady meuspokojonych  
namiętności politycznych. Na stw ier­
dzenie tej prawdy m oglibyśm y przy- 
ioczyć cały szereg praw uchwalonych  
ub pow ziętych rozporządzeń, w yp ły ­

wających raczej z poczucia mniema- 
ej lub prawdziwej potrzeby chwili, 
nie z w yższych w zględów  państwo- 
ych lub narodowych.
Przypatrując się bliżej czynnościom  

gro nadzenia narodowego można by- 
i  przypuścić, że zadaniem jego  nie 

• yło odrodzenie Francji pod w zglę­
dem polityczno społecznym  i w pro­
wadzenie jej na drogę wiodącą do u- 

•czywistnienia wielkich celów  na­
ukowych, lecz tym czasowe uspoko- 
‘i2/t kraju po inwazji nieprzyjaciel- 
i.ićj i wstrz^śnieniach wojny do­

mowej.
Prowizoryczność była wybitną ce­

ną nietylko formy rządu, ale i całej 
zynności prawodawczej izby wersal­

skiej. Gdzież choć jedna reforma na 
polu społeeznem  lub ekonomicznem, 
która m ogłaby być zapowiedzią no­
wej ery dla Francji? Przeciwnie, nie­
które odmiany są raczej cofaniem się 
w stecz, jak postępem , powrotem  do 
dawnych porządków , których rezul- 
tata ściągnęły tyle nieszczęść na Fran­
cję, jak usunięciem złego przez rady­
kalną ich reformę.

Centralizacja administracyjna, w al­
ka miasta ze w sią, kapitału z pracą 

t. d. przez zw ycięztw o nad komuną 
. ie stały się ani mniej groźnemi dla 
przyszłości Francji i nie posunęły się 
ani o jeden krok naprzód do ich roz­
wiązania.

D la usunięcia centralizacji admini- 
i acyjnej zrobiono przynajmniej jaki 

. . iti początek, ale ze względu na w al­

kę kapitału z pracą postępowanie iz­
by wersalskiej było i jest najfałszyw- 
szem. Prawo wydane przeciwko „In- 
ternationalowi" i obecna dyskusja 
nad ograniczeniem wolności stow a­
rzyszeń są wynikiem raczej gorliw o­
ści policyjnej i małodusznej obawy, 
jak rozumu stanu i dobrze zrozumia­
nych interesów własnych. Podobne  
uchw ały mają źródło w  tem płytkiem  
pojęciu, za środkami i przepisami po- 
licyjnemi da się powstrzym ać lub po­
kierować wielki pochód cywilizacji. 
W alka kapitału z pracą nie jest czemś 
przypadkowem lub specjalnie fran- 
cuzkiem, ale wielkim objawem prądu 
dem okratycznego na gruncie socjalno- 
ekonoiiii'cznym, logicznem następ­
stwem walki toczonej w  końcu prze­
szłego wieku pom iędzy kapitałem i 
własnością ziemską. Stanowisko, ja ­
kie w ów czas zajm ował kapitał w obec  
w łasności ziem skiej, zajmuje obecnie 
praca w obec kapitału.

W olność stowarzyszania się była  
w  rękach wyrobników jedynym  le­
galnym środkiem walki, a odjęcie jej 
stawi masę wyrobniczą w konieczno­
ści chwycenia się środków rewolu­
cyjnych. W Anglji lub w  Niemczech, 
gdzie proletarjat nie jest tak pochop­
ny do wszelkich teorji socjalnych i 
rew olucyjnych, pomimo to odjęcie 
wyrobnikom prawa stowarzyszania 
się, m ogłoby pociągnąć za sobą skut­
ki wielkiej doniosłości.

Cóż mówić o Francji, gdzie namię­
tności polityczne trwają w  całej sile, 
a straszna przepaść dzieli zw yciężców  
od zw yciężonych. Czyż się godzi w o­
bec dającego się jeszcze słyszeć jęku  
zw yciężonych pozbawiać ich osta­
tniego środka, t. j. prawa stow arzy­
szania się, które w  walce kapitału z 
pracą odgrywa tak znaczącą rolęj? Jest 
to naw et krzyczącą niesprawiedliwo­
ścią, bo zwycięzkiemu przeciwnikowi 
oprócz licznych przyw ilejów , pozo­
staje potężna broń asocjacji, a zw y­
ciężonemu tylko silne ramiona i na­
dzieja lepszej przyszłości...

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W iedeń  22 maja.
Q Pogłoski, które przed świętami jesz­

cze roznoszono o nieporozumieniach w io ­
nie miaisterjum i o częściowćj zmianie o- 
sób, utrzymują się dotąd mimo zaprze­
czeń półurzędowych. B yć może, źe tak 
prędko nie przyjdzie do uwydatnienia 
rozstroju przez dymisję jednego ministra 
i nominację innój osobistości, ale zaprze­
czyć się nie da, źe jednolitość ministe-

rjum zaszwankowała. A co charaktery- 
stycznćm jest dla naszych stosunków  
przedlitawskich, że ci sami dygnitarze 
polityczni, którzy co do utrzymania sy­
stemu centralistycznego i co do używa­
nia różnorodnych i sztucznych środków  
oktrojowania woli swćj i mniejszości nie- 
mieckićj (innym narodowościom) są zgo­
dni, dopiero się różnią między sobą na 
polu interesów ekonomicznych, a w łaści­
wie pieniężnych.

Liberały niemieckie w pewnym są am­
barasie, bo chociaż tłumaczą różnicę zdań 
między ministrem handlu i ministrem fi­
nansów co do trasy kolei źelaznój „Pre- 
dilbahn" zwanój, ze względów przedmio­
towych, to jednak nie m ogły tak opinją 
zawładnąć, by z kilku stron rzeczy bli- 
żćj nie dotknięto, i by zachowano dys­
krecję w obozie wiernokonstytucyjnych.

Nie tu miejsee się rozwodzić szczegó­
łowo nad wmlkiemi interesami handlo- 
wemi, które tu wchodzą w grę partji i 
politycznych i niepolitycznych. D ość po­
wiedzieć, że największe przedsiębiorstwo 
kolejowe w Au-irji (kolej Sudbahn, łą ­
cząca sio- i istrjacką z włoską), które je 
dyną dzi komunikację z Trje8tem sta­
nowi i ma pewny monopol pod tym wzglę­
dem w ręku, jest przeciwne utworzeniu 
arugićj linji łąo-^ącój W iedeń z Trjestem  
zapomocą linji koiejowćj R udolfs-Bahn  
(dziś w złym  stanie będącój).

Nie są to więc pospolite rozmiary, o 
które chodzi —  i źe tylko takie oddzia­
ływać mogą w ostatnićj potencji na po­
łożenie i osobiste widoki ludzi tak wy­
soko postawionych i dobrze dotowanych 
jak ministrowie, każdy zrozumie.

Zakulisowe, na pół zakryte projekta i 
zobowiązania się pro  i contra, w absolu- 
tnćj nagości nie mogą wyjść na wierzch, 
jednak z wydarzeń ciągłych na tóm polu, 
z usiłowań analogicznych w niedawnych 
nawet czasach (kiedy np. kolejowe towa­
rzystwo „Staatsbahnu miało na myśli, na 
koleje główne w Czechach wyrobić sobie 
monopol na drodze koncesji, i bardzo 
wielka suma na ten cel była przezna­
czona), można się w przybliżeniu zorien­
tować, czyli taki przedmiot, w teorji u- 
ważany jako rzecz publiczna i dobra o- 
gółu tylko dotycząca, może lub m ó g ł! yć 
kością niezgody w kołach pomienionych.

Nie można z pewnością powiedzieć, czyli 
prawdą jest, źe minister finansów de Pretis 
jest za linją bezpośrednią Tarwis-Gorycją, 
zwaną Predil, a minister handlu Banhans 
za tamtą —  i czyli prawda, źe w razie 
ustąpienia p. Banhansa ma być już kom ­
binacja gotową, która mu upewnia świe­
tne pod względem materjalnym stanowi­
sko w którćjś kolei interesowanój przy 
tćj w alce; ale to pewna, że przez to sa­
mo, iż u nas jako naturalne, ludzkie rze­
czy czy słabostki się opowiadają i wie­
rzą, iż np. p. de Pretis wolałby być mi­
nistrem handlu niż finansów; źe np. nie­
jaki dr. W eiss (początkowo protegowany 
i zalecany przez Kleinów, kolejowych  
przedsiębiorców znanych pierwszych „ter- 
rasiersu austrjackich) adwokat a głównie 
koncesjonarjusz i mistrz we wszystkich 
nowoczesnych i różnorodnych „Chabru- 
sach", mających na celu „money making", 
chętnie zająłby miejsce ministra finansów, 
z dziesięciu najmnićj posad „verwaltungs- 
ratowskich" korzystnych i niemozolnych

rezygnując —  już to samo nam powiada, 
że żyjemy w stanie anormalnym.

Jako tłumaczenie niejako mające u- 
sprawiedliwić możliwość zmiany w zarzą­
dzie skarbowości Przedlitawji, przytacza­
ją fakt, że ten dziś miljonowy „Rentier" 
p. W eiss, wielką położył zasługę w po­
pieraniu „Chabrusa" czesko-niemieckiego 
w Czechach i źe przez to zaskarbił so­
bie przyjaźń i zasłużył na szacunek mi­
nistra prezydenta, ks. Auersperga.

Jedna refleksja wśród tego chaosu mi­
mowolnie się nasuwa. Zkąd to pochodzi 
i czćm się da ściśle logicznie wytłuma­
czyć, że za tych okrzyczanych, na roz­
kład Austrji czychających (lub tak dzia­
łających, jakby rozstroju a w następstwie 
upadku pragnęli) ministrów: Belcredi, Po­
tocki, Hohenwart (ich liberały nazywali 
destruktorami Austrji), nie mogła się roz­
winąć, nie była protegowaną z góry era 
„wyzyskiwania przemysłu" w znaczeniu 
ludowo-moskiewskićm, i tćj adoracji bez- 
względnćj siły fizycznój i materjalnćj, 
jak Montalembert ad hoc dobrze powie­
dział: bez pracy i bez czci (sam  honneur); 
a jak to zrozumieć, że za centralistycz­
nych, wolność niby i postęp uosobiąją- 
ęych rządów —  czy za Giskrów, czy 
dziś, podwaliny moralności należą tylko 
do teorji jeszcze niezupełnie zarzuconćj.

Dla badacza i historyka a u s r i jc c k ic h  
spraw i dziejów naszćj epoki, będzie to 
karta niepoślednićj wartości do zapełnie­
nia. Materjału im nie dostarczą tutejsze 
pisma, które się kierują jednostronną ten­
dencją, im przynoszącą zyski.

Niemieckie pisma, po za granicami Au­
strji wychodzące, zaczynają już nieco bli- 
żćj i uwaźnićj się przypatrywać tutejszym  
stosunkom i odkrywać zgniliznę, jaka się 
rozpościera nieznacznie ale systematycznie 
po całym obszarze.

Bardzo to dziś nie na rękę tutejszym  
kierownikom politycznym i ich organom. 
W szak teraz po zwycięztwie w Czechach 
powinien świat wiedzieć i wierzyć, źe w 
Austrji zakwitło wszystko, co piękne i 
estetyczne. W olność, postęp, rozwój ma- 
terjalny i zadowolnienie wszystkich ludzi 
rozumnych!

W idocznie nie ma zręcznćj ręki pana 
B e u s ta ,  by p o c llw *!rip hymnv śpiewać 
wszędzie (choć nie darmo śpiewać) na 
regenerację Austrji.

N . f i . P'-ssee tak się rozgniowała na te 
ekspektoracje pruskich dzienników — pi­
szących bez różnicy barwy —  o niezdar- 
ności rządzących sfer w Austrji, o gonie­
niu za korzyściami materjalnemi „przo­
downików kultury" wiernokonstytucyj­
nych, o niepodobieństwie, by taki „status 
quo" trwał dalćj etc.; źe w artykule spe­
cjalnym i liberałom pruskim pokazuje, 
jak  i u nich nie wszystko złoto co się 
świeci, i źe w Austrji w niektórych pun­
ktach mądrzejsze i bardzićj liberalne u- 
stawy.

Otóż znowu dowód elastyczności tych 
ludzi, tylko za korzyścią goniących. Nie 
pomagają im dzienniki niemieckie ciągle 
i dalćj maskować prawdę i zaczynają u- 
jemne strony austrjackich politycznych  
koncepcji podnosić... już przyjaźń i bra­
terstwo poszły w kąt; nie możemy się 
więc z jednćj strony dziwić, ale z dru- 
gićj do tego przykładać wagę jakąkol­
wiek, jeźli organa austro-niemieckie w na­

szych sprawach źywotnich się nieprzy- 
jaźnie oświadczają, bo ten przykład, jak 
u nich sympatje się zmieniają vis k vis 
swych braci starszych a co główna sil­
niejszych (bo młodszych austrjacko-nie- 
mieckich braci bito, a tamci bili drugich), 
nam pokazuje, źe u nich zasada tylko 
jed n a :

Kto nie z nami, ten przeciw nam; więc 
w austrjackich kwestjach ten nasz nie­
przyjaciel, którego musimy zgnieść, by 
się nam stał uległym.

Rada państwa dziś pierwsze po świę­
tach miała posiedzenie.

Nie było nic ważnego, bo projekt do 
prawa o karnćj procedurze sądowćj prze­
dyskutowany, zostanie przyjęty, i do tych 
paragrafów tylko rozbierane będą po­
prawki, które stawiano w wydziale.

Mocno zagniewał Niemców - liberałów,

Eoseł z Tyrolu ultramontanin dr. Oelz, 
tóry postawił wniosek, żeby nad tą u- 

stawą przejść do porządku dziennego. 
Trudno go było zrozumieć dobrze, bo 
mówi niewyraźnie, ale krytykował pro­
jekt ze względu na jednostronność usta­
nowienia sądów przysięgłych w sprawach 
karnych i politycznych; bo mu się zdaje, 
że zbawienna i moralna strona tćj insty­
tucji u ydatnia się tylko tam, gdzie i na 
cywilne sprawy się rozciąga jak w An­
glji. Ganił także, że z 'trzymano indaga- 
cyjną procedurę(Untersuchungsverfahren) 
jak bytSi. iutra muros. Jeden argument 
nie był bez ale. Powiada, że się obawia, 
by układanie listy członków „j’ary1 (Ge- 
schworenenliste) nie było wyzyskiwane 
jako „apparat" polityczny.

W niosek Oelza nie został poparty, ale 
widocznie sprawił rozdrażnienie, bo kilku 
mówców mu odpowiadało, i minister Gla­
ser nawet czuł potrzebę zbijania argu­
mentów Oelza.

W iedeń . (Środowe posiedzenie izby 
niższćj. D ok.) W  dalszym ciągu rozpraw 
ogólnych nad projektem do ustawy o po­
stępowaniu karnćm zapowiada W a t z k a  
poprawkę do § 409 (o ściąganiu kosztów  
procesowych), a dr. P e r g e r  do § 283  
(o prawie odwołania się oskarżonego do 
wyższej instancji). Obydwie poprawki 
iz L a  dostatecznie poparła.

Dr. R e eh ban ar wnosi, aby ze wzglę­
du na poszanowanie, jakie prawu ze  
wszech stron zapewnić należy, opuszczo­
no § 161, który stanowi wyjątek dla o- 
sób podlegających juryzdykcji wojskowćj; 
równie żąda, aby głosowano osobno nad 
pierwszą i osobno nad drugą częścią 
§ 233, odnoszącego się do tego Bamego 
przedmiotu.

Dr. W e e b e r  przemawia przeciw wnio­
skowi Oe l z a ,  który żąda przejścia do 
porządku dziennego nad projektem do 
ustawy o postępowaniu karnćm, ponie­
waż projek ten nie zaprowadza sądów 
przysięgłych także dla spraw cywilnych. 
D o ustanowienia takich sądów ludność 
jeszcze nie dojrzała, trzeba więc na ra­
zie zaprowadzić co się da, t. j. sądy przy­
sięgłych dla spraw karnych.

Minister sprawiedliwości G l a s e r  prze­
mawia w obronie projektu rządowego i 
poleca przyjęcie go w całości.

Po krótkićm przemówieniu sprawo­
zdawcy zakończono rozprawy ogólne, a 
zarazem i posiedzenie. Na przyszłćm po­

siedzeniu, które się w piątek odbędzie, 
rozpoczną się rozprawy szczegółowe.

Francja.
[ D w u d n i o w e  w a k a c j e ]  Zgroma­

dzenia i milczenie wielu dzienników Pa- 
ryzkich, które się nieukazały z powodu 
Zielonych Świątek, są powodem wielkie­
go braku wiadomości z Francji. Jedna­
kowoż świat parlamentarny w Wersalu 
nie pozostał zupełnie bezczynnym. Pro­
wadzą się rokowania pomiędzy członka­
mi różnych stronnictw izby w celu prak­
tycznego spożytkowania interpelacji pana 
Rouhera, która miała nastąpić 21 b. m. 
Mówią, że prawica nie chce się zgodzić 
na wniosek lewicy, proponującćj przej­
ście nad tą interpelacją do dziennego po­
rządku, któryby zawierał nowe potępie­
nie cesarstwa. —  Te różnice w zdaniach 
przyczyniają się jednak do ożywienia ze ­
brań deputowanych, którzyby pragnęli 
wspólnćj protestacji przeciw bonaparty- 
zmowi.

Dwóch ministrów stoi w pogotowiu do 
odpowiedzenia panu Rouher: jenerał Cis- 
sey, który udzieli objaśnień co do zarzą­
du wojennego, od czasu jak tenże znaj­
duje się w jego rękach i p. Dufaure —  
który zapewni izbę, że wszystkie mal­
wersacje wykazane przez p. d’Audiffret- 
Pasquier będą oddane sprawied iwości.

Zapewniają, że pan Tniers będzie obe­
cnym na tćm posiedzeniu i że nawet za­
bierze głos, gdyby walka przybrała za 
^ i r  'kie rozmiary. Zdaje się jednak 
że do L6g0. nie przyjdzie, gdyż pan Rou­
her ma ograuicsyć się na podniesieniu 
kilka wątpliwych* ptiaktńw mowy prezy­
denta komisji targów, nie Napuszczają; 
się bynajmnićj w apologję cesarstw;—J—  
dynastji napoleońskićj.

[Revue politique] ogłasza ciekawy arty­
kuł. Opowiada, że jeden z jego redakto­
rów był świadkiem rozmowy p. Thiersa 
z pewnym mężem politycznym, którego 
nazwiska nie wymienia. — Oto treść tćj 
rozm ow y:

„m ‘Warzysz pana th iersa  dziwił się 
oadmespodziewan:® pomyślnym stanem 
Francji, pomimo tylu doznanych klęsk. 
Ufność, mówił on — wszędzie wzrasta 
interesa zawiązują s ię , strounictwa mo- r* 
narchiczne uznając swą bezsilność, myślą 
o rozbrojeniu; nawet partja radykalna, 
ma postać jakby się uspakajała i idzie 
za bardzo chwalebnym przykładem de­
putowanych ze skrajnćj lewicy, którzy 
od pewnego czasu okazują widoczne u- 
m iarkowanie; Francja pracuje i produ­
kuje ; kredyt ma olbrzym i; już odetchnę­
ła po tćm wielkiem puszczeniu krwi — 
dwóch miliardów, które według przepo­
wiedni, miały spowodować straszną m o­
netarną i finansowę kryzys; nikt nie 
w ątpi, że przekroczy zwycięzko wielki 
termin wypłaty trzech miliardów, które 
zakończą okupację ziemi przez Prusa­
ków. W iększa część tćj pomyślności na­
leży się geniuszowi politycznemu prezy­
denta Rzeczypospolitćj, który w położe­
niu bezprzykładnem w historji kraju na­
szego, umiał pokonać straszliwe powsta­
nie komuny, wymagania pruskie, intrygi 
monarchistów ze zgromadzenia, niespo- 
kojności przemysłu i handlu, jednem sło-
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„Niemoralny utwór! niemoralny utwór!" 
...wołała publiczność i krytyka po pierw- 
■ /. -m przedstawieniu księżny Georges. Po­
mimo to jednak od półczwarta miesiąca 
v teatrze du Gymnase nic innego nie 
•rają, tylko ten dramat, a zgorszona pu­

bliczność tłumnie nań uczęszcza. Francuz 
zawsze krzyczy na niemoralność, skoro 
ktokolwiek odsłoni mu jakąś prawdę ra 
aącą, pokaże jakiś obraz brzydki, w któ­
rym on, jak we źwierciadle, własną duszę 
może oglądać; ale prędko się uspakaja 
i z czystćm sumieniem odchodzi, gdy w 
końcu obrazu zjawia się tradycyjna Ne- 
mezys, karząca występek, a cnotę wyna­
gradzająca. Rozumuje on wtedy mnićj 
więcćj w taki sp osób : „W naszćm spo­
łeczeństwie mogą się przytrafiać okropne

potworne wypadki, ale nie uchodzą bez­
karnie, a więc są rzadkiemi anomaljami, 
a więc wszystko idzie dobrze w tym naj- 
.epszym świecie." W  księżnie Georges nie 
ma kary za zbrodnię, ani nagrody za 
cnotę : obraz przedstawia się widzowi bez 
komentarzy, jak wszelki fakt z życia w y­
jęty, krzyki tedy na niemoralność musiały 
być daleko gwałtowniejsze; jakoż istotnie 
tak były potężne, źe do drugiego wyda­
nia dramatu musiał autor dodać przed­
mowę, w którćj dowodzi, źe Nemezys 
jest, tylko nie tam i nie taka, jaką pu­
bliczność zwykła sobie wyobrażać; nie 
Nemezys trybunalska, która zawsze sięga

po głow ę winowajcy, ale dziejowa, albo 
raczćj moralna, która poprzestaje na uka­
raniu błędu w samym sobie, lecz nie dba 
o osobę ofiary. Rzeczywiście taka Nem e­
zys rządzi społecznością ludzką; jćj cio­
sy —  to b łyskaw ice, które uwydatniają 
wady społecznego ustroju, lub oświetlają 
czarne zakątki naszćj d u szy; ■ to głosy  
napomnienia, z których tak społeczeństwo, 
jak jednostki powinny korzystać w celu 
swojćj poprawy.

Ale czy każdy wadliwy objaw życia 
ulega poprawie? Czy jest n. p. lekarstwo 
na cudzołoztwo ? Dumas twierdzi, źe ta- 
kićm lekarstwem może być m iłość i prze­
baczenie. Odkładając na koniec artykułu 
ocenienie tćj recepty, którćj skuteczności 
ma właśnie dramat dowodzić, przystępu­
jem y do skreślenia jego treści i charak­
terów osób działających.

Piękna i młoda Seweryna księżna de 
Birac, od imienia mężowskiego zwana po­
spolicie księżną Georges, otrzymuje list 
bezimienny, z którego się dowiaduje o 
niewierności swego m łżonka. Na rozkaz 
pani jćj pokojówka 1 ozalja szpieguje księ­
cia. Poszła za n‘m przebrana na kolej 
żelazną, którą książę, jak oświadczył przed 
żoną, jedzie do Wersalu niby w odwie­
dziny do brata. Rzeczywiście zaś udaje 
się do Rouen, gdzie się łączy z Jamą, 
która tym samym pociągiem pxcybyR. z 
Paryża; poczćm oboje zatrzymują ,ę 
hotelu pod przybranćm nazwisk;em • -a 
zem w jednym pokoju noc spędza,ą 
zajutrz książę i jego kochanka wracają 
do Paryża jednym pociągiem, ale w ró­
żnych wagonach. W ysłuchawszy tego bo- 
leśnego sprawozdania, księżna pyta się

Rozalji o ową damę i z przerażeniem do­
wiaduje się, źe to jest jćj najlepsza przy­
jaciółka i sąsiadka, obok mieszkająca, 
hrabina Sylwanja de Terremonde. Aż do 
tćj chwili biedna kobieta stąpała po ró­
żach tylko —  świat wydawał się jćj takim, 
jakim go zwykła tworzyć wyobraźnia mło- 
dćj i bogatćj dziewicy, wychowanćj w nie- 
wiadoraości dobrego i z łe g o ; nie pojmo­
wała różnicy między ideałem a rzeczywi­
stością. Jest to wreszcie cechą francuz- 
kiego, a mówiąc nawiasem, i naszego spo­
łeczeństwa, źe kobiety jego, zwłaszcza 
w wyźszćm towarzystwie urodzone, naj­
mniejszego nie mają wyobrażenia o isto­
tnych warunkach życia. W ychowanie kla­
sztorne, które pobierają u rozmaitych, 
mnićj lub więcćj świętobliwych zakonnic, 
nie może ich w tćj materji oświecić; ale 
i wychowanie domowe nie lepsze w tym 
względzie. Ztąd to właśnie pochodzi, źe 
kobieta, jak dziecko, lub anioł, otoczoną 
est takim urokiem naiw ności, poezji i 

marzycielstwa, źe mężczyzna rad nie rad 
musi ją uznawać za istotę wyższą, lub 
niższą od siebie, ale nigdy równą sobie. 
I kobiecie podoba się to położenie wy­
jątkowe, bo dogadza lenistwu i próżności, 
bo pozwala ciągle się stroić w jakąś au­
reolę świętości i unosić się zdaleka po 
nad ziemię, na którą wreszcie jeśli raczy 
zstąpić, to jedynie aby zasiąść przy stole 
godowym. W takich warunkach kobieta 
nie żyje, tylko śni rozkosznie. A ze snu 
budzi ją  tylko nieszczęście —  i jakież 
wte»; bywa przebudzenie okropne! Są­
dzą mądrzy opiekunowie kobiety, źe wyr­
wawszy z jćj ogródka drzewo wiadomo­
ści dobrego i złego, odpędzą tćm samćm

węża kusiciela; ale się mylą, bo tym w ę­
żem jest życie, nie malowaue, tylko rze­
czywiste, które wcześniój czy późnićj da 
się poznać koniecznie. Otóż gdy jego cię­
żar przywali kobietę, nie wie nieboga, co 
z sobą począć: załamuje ręce, klnie, i 
kończy rezygnacją, albo jakim czynem  
szalonćj rozpaczy.

D o rzędu takich kobiet należy naszćm  
zdaniem Seweryna de Birac. Zdradzona 
przez męża, oszukana haniebnie przez naj­
lepszą, jak się jćj zdawało, przyjaciółkę, 
ucieka się po radę do m atk i; a najpierw 
szćm jćj słowem jest: „ja chcę się zabić, 
chcę umrzeć, bo mój mąż mnie nie ko­
cha, i wątpię, czyli kiedy kochał." Alo 
cóż jćj poradzi matka, która ją wycho­
wała i uczyniła taką, jaką ją obecnie wi­
dzim y? Matka ją  cieszy, ma się rozumieć, 
w najoklepańszy sposób, gdyż na nic 
lepszego zdobyć się nie może. „To mnie 
dziwi, mówi. Twój mąż był bardzo d o ­
brze wychowany przez swoją babkę, osobę 
surowych obyczajów, którćj on był jedy­
nym spadkobiercą, a która go krótko trzy­
mała. W  pierwszych latach dojrzałości 
podróżował, co go powstrzymywało od 
klubów i aktorek. Nie był graczem. Miał 
wprawdzie kilka stosuneczków, stanowią­
cych część wychowania szlachcica, ale 
zawsze w stfojóm towarzystwie. Zresztą 
nie był bogaty, upewniam ciebie, źe to 
mnie wielce dziwi." I znowu dalćj: „Wie- 
rzaj mi, moja pieszczotko, nie smuć się. 
Świat, a szczególnie nasz, tak jest stwo­
rzony, źe ani ty, ani ja nic w nim zmie­
nić nie możemy. Zabić s i ę , jest to na­
przód zbrodnia, którćj ludzie dobrze w y­
chowani nie popełniają, a nadto niedo

rzeczność, niegodna ludzi rozsądnych. —  
Jego znowu zabić —  to bardzo gruba spra­
wa ! W yobraź sobie porządną kobietę, 
zabijającą męża przez zazdrość ? Zostaw­
my to Roksanom i Hermjonom. Życie 
jest możliwe tylko przy wielkim zapasie 
obojętności, a jeszcze większym zapomnie­
nia." W reszcie przypomina córce, że jest 
księżną de Birac, co także ma swoje zna­
czenie. — „Sądzisz tedy, woła Seweryna, 
że zaślubiłam swego męża, aby zostać 
księżną? Zaślubiłam go z miłości." — 

„Nie źle jest zacząć od tego, odpowiada 
matka, ale wiadomo, że to zawsze trwać 
nie może. Nie można wiecznie kochać 
jednym sposobem." W szakże słową matki 
nie trafiają do przekonania Seweryny, 
która mówi o swym mężu z pogardą i 
ohydą, nazywa go fałszerzem i renegatem, 
bo nie dotrzymał jćj wiary zaprzysiężonćj, 
i woła do m atk i: „Ratuj mnie, uprowadź 
mnie, skasujmy małżeństwo i nie mówmy 
już o tćm !“ —

„Jakaś ty prędka! N iby to małżeństwo 
można skasować?" —

„Cóż mi więc pozostaje? Bo ja nawet 
dziecka nie mam. M a c i e r z y ń s t w o  —  
n i e  d o ś ć ,  ź e  o n  m i  g o  o d m a w i a ,  
a l e  on mi  j e  w y k r a d a ! "  Podkreśla­
my te kilka wyrazów, jako rzucające 
światło na stosunki rodzinne wyższego 
towarzystwa we Francji; objaśniać ich 
wszakże nie chcemy i jeśli ich nasze czy­
telniczki nie zrozumieją, tćm lepićj, a dla 
rozumiejących <l bon entendeur demi-mot. 
„Pozostaje mi, ciągnie dalćj Seweryna, 
majątek. A le co mnie obchodzą pieniądze? 
Pozostaje więc rezygnacja i modlitwa, albo 
pokątne miłostki i hańba. D ziękuję! Nie

jestem zdolna wznieść się tak wysoko, 
ani upaść tak nisko. Nie jestem ani anio­
łem , ani nierządnicą. Jestem kobietą i 
chcę nią pozostać ze wszystkiemi obo­
wiązkami, ale tćż i ze wszystkiemi moje- 
mi prawami."

Niedołęztwem i ironją trąci zachowanie 
się matki: to też Seweryna żałuje, że jćj 
pomocy wezwała i prosi już tylko, aby 
przed nikim nie wspominała o zaszłym  
w ypadku, nadew szystko, aby książę nie 
dowiedział się, że jego stosunek z hrabi­
ną został wykryty. Ludzie jćj poradzić 
nie m ogą— więc ona sama rozprawi się 
z mężem. W  m iłości ku niemu i w uczu­
ciu własnćj godności zaczerpnie swoją 
zem stę, która musi być skuteczną, jeśli 
mąż Seweryny jest człowiekiem serca i 
głow y; wprawdzie upokorzy go ta zemsta, 
ale zarazem rozrzewni i otworzy mu o- 
czy na niegodność jego postępku. Dodaj­
my jednak, że do powyższego wniosku 
tylko widz musi dojść, nie Seweryna; jćj 
krok bowiem nie wypływa z obmyślane­
go planu, chociaż biedna kobieta niemało 
sobie nasuszyła głow y, ale z popędu ser­
cowego , i ta właśnie okoliczność dowo­
dzi psychologicznego znawstwa autora. 
Jego bohaterka po raz pierwszy obeznaje 
się z rzeczywistością, i to na drodze bo­
leści; więc tu nie może być miejsca dla 
analizy i refleksji, są tylko krzyki zadzi­
wienia i bólu i szukania drogi omackiem. 
Scena odbywająca się między księciem  
a jego żoną należy do najszczęśliwićj po­
myślanych i wykonanych w dramacie, 
oświadczywszy m ężow i, że wie o jego  
występnym stosunku z panią de Terre­
monde i w jaki sposób o tćm się dowie-
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wem wszystko, co stanowiło tamę prze­
budzeniu sif Francji.

Jest jednak jeden cień w tym obra­
zie : to charakter tymczasowości rządu— 
to niepewność jutra, to moźebnośc zatar­
gów pomiędzy zgromadzeniem a prezy­
dentem Rzeczypospolitej, z czego mogło­
by wyniknąć zerwanie stosunków a mo­
że, jak to się już raz zdarzyło, dymisja 
prezydenta.

— [ N i e p o d a m  s i ę  j u ż  n i g d y  do  
d y m i s j i ] ,  żywo odpowiedział p. Thiers. 
Zanim umrę, pragnę stanowczo zaprowa­
dzić Rzeczpospolitą we Francji. Jest to 
tytuł sławy, do którego wzdycham naj­
bardziej. Jeżeli będzie nieporozumienie 
pomiędzy zgromadzeniem narodowym a 
mną, zmienię ministrów. Zgromadzenie 
nie może mnie obalić. Konstytucja llive- 
ta daje mi równą z niem długość trwa­
nia, a zatem trwać będę aż do utworze­
nia się nowego zgromadzenia. Takie jest 
moje postanowienie i nic mnie od niego 
nie odwiedzie.

Jedeu z wpływowych członków prawe­
go środka, tak na to odrzekł j<-den z przy­
tomnych tćj rozmowie, mówił mi dziś ra- 

^ .V 0naw et, że pańskie*' położenie panie 
prezydencie rzeczypospolitej, stanie się nie- 
dowytrzymania, gdy pan się znajdzie wo­
bec izby z większością republikańską. 
Pańskie przekonania są konserwatywne, 
i nie będą mogły się pogodzić z nadmier- 
nemi wymaganiami takiój izby, rozterki 
jak ie  wtedy wybuchną, będą daleko li­
czniejsze i niebezpieczniejsze, jak  te któ­
re mają miejsce z obecnćm zgromadzę 
niem.

— M y ś l a ł e m  j a  j u ż  o t e r n  — od­
powiedział p. Thiers, ale nie podzielam 
objawionego w tój chwili pańskiego zda­
nia, byłoby to obmową członków stron­
nictwa republikańskiego. Jakież są to kwe- 
stje, któreby nas mogły różnić? Czy oświa­
ta przymusowa? Przystanę na nią bez 
trudności. Kwestja podatków? Praw da, 
że nie mam przekonań, jakie wygłasza 
znaczna liczba republikanów w tym przed­
miocie. Ale porozumiem się w tćm z nie­
mi; poczynimy sobie wzajemne ustępstwa, 
i nie rozpaczam o nieprzekonaniu ich o- 
czywistością moich dowodów. Czy bud­
żet wyznań? To będzie najważniejsze za­
danie. Przyszła republikańska izba zaźą- 
da zapewne ode mnie zniesienia go, nie 
przystanę na to nigdy. Byłoby to wypo­
wiedzeniem wojny całemu katolicyzmowi, 
a ja  nie chcę rozpoczynać wojen religij­
nych. Kwestja ta jest tak ważna i m ogła­
by się stać tak niebezpieczną dla rzeczy 
pospolitćj, że nie mogę uwierzyć, abym

'n ie  przekonał zgromadzenia, jakkolwiek- 
by ono było republikańskiem.

Nie są to być może własne wyrazy, 
zwłaszcza w tym ostątoim przedmiocie, 
których użył prezydent, ale dajemy do­
kładne ;oh znaczenie**.

[ K o m i s j a  o s w o b o d z e n i a  te- 
r y t o r j u m ]  powzięła w tych dniach (20 
b. m.) dwa ważne postanowienia. Jest ona 
zdania, aby pożyczka 3 miljardów na o- 
swobodzenie ziemi francuzkiój przezna­
czona, zaciągniętą została zapomocą a- 
mortyzacyjnych obligacji. Rozprawy pa­
dły na pytanie, jak długi ma być am or­
tyzacyjny termin. P. Lucet proponował 
ograniczyć go do 22 lat, tak, że umorze­
nie 3 miljardów dopełniłoby się ratami 
po 200 miljonów na rok , począwszy od 
spłacenia bankowi francuzkiemu poży­
czek, jakie tenże zakład udzielił skarbowi.

P. Pages-Duport przeciwnych nowych 
rodzai pożyczek, zrobił uwagę, że wszyst­
kie wieczyste długi ?>%, i 5%  sta­
nowiące dług Francji byłyby wyłączone 
z umorzenia w skutek specjalnćj formy, 
jaką komisja uchwaliła. Chciałby, aby a- 
mortyzacja stosowała się do ogółu długu 
publicznego, a nie wyłącznie do jednćj 
faworyzowanćj pożyczki.

W  odpowiedzi na ten zarzut, odpowie­
dział p. Buffet, że wypłata obligacji bę­
dzie zarówno korzystną i dla innych ty­
pów długu.

P. Cherpin w imieniu swego biura o- 
świadczył się za roczną amortyzacją tyl­
ko 100 miljonów, ale z długim terminem, 
aby zanadto nie przeciążać czasu tera­
źniejszego na korzyść przyszłego, który 
zbierać będzie owoce z materjalnego prze­
kształcenia społeczeństwa.

Kończąc, komisja objawiła życzenie,

działa, dodaje: „ja ci przebaczam!** —
„Dla czego?** — pyta skonfundowany 

małżonek.
„Bo tylko przez heroizm mogę uniknąć 

mych cierpień; bo chcę dowieść, że je ­
stem wyższą o’d innych kobiet; bo ja  cię 
kocham nareszcie.“

„Ty mnie kochasz?**
„I nie mogę żyć bez ciebie, bądź co 

bądź. Oto od 20 godzin łamię sobie g ło ­
wę i serce, aby co innego wynaleźć i nie 
znajduję, a jednak chcę, abyś ty był cał­
kowicie winien. Liczyłeś może na to, że 
udam obrażoną godność, dumę, że zwró­
cę ci twoją woluość, oddam cię tćj ko­
biecie; ja  tak samo sądziłam , chciałam 
tego nie mogę, ja  cię kocham. T ak jest. 
Są wspomnienia i nadzieje, których ko­
bieta mojego hartu nie potrafi odrazu ze 
swego życia wymazać. Nie chcę, abyś 
należał do tej kobiety. Jesteś moim m ę­
żem. Zatrzymuję cię dla siebie. Jajestem  
zazdrosną.11

„A gdybym ci dow iódł, Seweryno, źe 
tu zachodzi omyłka! Jeśli w owóm wi­
dzeniu się nie była m iłość, tylko co in­
nego!“

„O! nie kłam dłuźćj! O , nie poniżaj 
się! O, błagam  ciebie, nie zmuszaj mnie, 
abym tobą gardziła. Cóźby się ze mną 
stało? Ależ możesz mi powiedzieć, że to 
kaprys, fantazja, źe nie przywiązujesz do 
tego wartości, że nie mogłeś postąpić ina- 
czćj. W y mężczyźni nie możecie się od­
mawiać ja k  my, gdy wpadacie w ręce 
kokietki. W szak tak, nie prawdaż? Cóż 
ja  mogę zrobić tćj kobiecie? co złego 
wyrządzić? Jak ą  torturę zadać? Jakie 
ona ma pierwszeństwo przedemną? Nie

aby termin umorzenia mających się po­
życzyć 3 miljardów, oznaczony został na 
25 lat najwyżćj.

L I S T Y
o wiedeńskiej wystawie 

powszechnej.
i .

(T . Mi) [P r z e s t r z e ń  p l a c u  w y s t a ­
w y — b u d o w l e  u w c h o d u  g ł ó w n e ­
g o  — p a ł a c  p r z e m y s ł u  — g m a c h  
w y s t a w y  m a c h i n  — p a ł a c  s z t u k  
p i ę k n y c h  — Exposition des amateurs —- 
o r a n ż e r j a  — a k w a r j u m  — w y s t a ­
w a  r o l n i c z a  —  w z o r y  b u d o w n i c ­
t w a — w y s t a w y  s p e c j a l n e — ś r o d ­
k i  k o m u n i k a c y j n e  m i a s t a  W i e ­
d n i a  z p l a c e m  w y s t a w y  — ż y ­
w n o ś ć  i p o m i e s z k a n i a  w W i e ­
d n i u  w c z a s i e  w y s t a w y  — k o s z t a  
p o d r ó ż y  n a  w y s t a w ę  — k o s z t a  
j  ój  u r z ą d z e n i a  — d y r e k c j a . J

Ze wszystkich ekspozycji m iędzynaro­
dowych, jakie dotychczas odbyły się, zaj­
mie zapowiedziana na rok przyszły wy­
stawa powszechna w Wiedniu największą 
przestrzeń. Plac wystawy powszechnćj 
w Londynie w r. 1851 (Hydepark) zaj­
mował bowiem 81,591 metrów kw adra­
towych, w Paryżu r. 1855 (Champs Ely- 
sćes) 103,150 metrów kwadr., w Londy­
nie r. 1862 (Brompton) 186,125 metrów 
kwadr., w Paryżu r. 1867 (Champ de 
Mars) 441,750 metrów kwadr., gdy prze­
strzeń, wyznaczona w Praterze wiedeń­
skim na pomieszczenie wystawy powsze­
chnćj w r. przyszłym obejmuje 2,330,631 
metrów kwadratowych, t . j .  więcój niż 
pięć razy tyle, jak  napoleońska wystawa 
w Paryżu w r. 1867.

W  połowie wielkićj alei P rateru  będzie 
się znajdowało główne wejście na wy­
stawę. Po obu stronach drogi, prowadzą- 
cćj do gmachu wystawy wyrobów prze­
mysłu będą się wznosiły wspaniałe p a­
łace : jeden przeznaczony na pomieszcze­
nie wystawowych biur poczty i telegra­
fów, drugi dla administracji wystawy, da­
lej pawilon cesarski i pałac komitetów 
sędziów. Przepychem i wytwornością stylu 
ma się odznaczać mianowicie pawilon ce­
sarski.

Główną i największą budowlą na wy­
stawie będzie pałac przemysłowy, oto­
czony wspaniałym parkiem, pełnym naj­
piękniejszych kląbów, przystrojonym wo­
dotryskami i kaskadami. Pałac przem y­
słowy będzie budowlą 905 metrów długą, 
25 metrów szeroką, do którćj przybudo­
wanych będzie 32 poprzecznych galerji 
na 13 metrów szerokich. W  środku zaś 
gmachu wzniesioną będzie olbrzymia ro­
tunda na 84 metrów wysoka, mierząca 
w przecięciu 108 metrów, a więc z roz­
pięciem więcćj niż d w a  r a z y  tak wiel- 
kićm, jak  największa w świecie kopuła 
nad bazyliką św. Piotra w R zym ie! Na 
pokrycie tćj rotundy potrzeba będzie 
47,000 sążni kwadratowych blachy cyn- 
kowćj, 257,000 stóp kwadratowych szyb 
szklanych potrzeba na okna, a żelaza 
wyjdzie na ten gmach 80,000 cetnarów 
cłowych. Przestrzeń zajęta przez tę ko­
pułę wynosi 8129 metrów kwadratowych; 
cały zaś pałac przemysłowy zajmie 73,593 
metrów kwadratowych. Cały będzie po­
kryty nie szkłem, ale dachem cynko­
wym, gdyż szklano dachy i drożćj ko ­
sztują, a deszcz przepuszczają. Oświetle­
nie będzie boczne z okien. Oświetlenie 
takie dozwala efektownićj grupować wy­
stawione przedmioty. Na wiedeńskićj wy­
stawie będzie tćż usuniętą ta niedogo­
dność, która szczegolnićj czuć się da­
wała na wystawie paryzkićj r. 1867, że 
było mało wejść, tak  że paki z przed­
miotami wystawy transportować musiano 
nieraz przez gotowe już oddziały wysta­
wy innych państw; na wiedeńskićj zaś 
wystawie każde państwo będzie miało 
swój własny wchód. W szystkich wcho­
dów będzie 32, z tych cztery olbrzymie 
portale z wspaniałą architektoniką. Po 
zamknięciu wystawy pałac przemysłowy 
nie będzie zburzony jak  paryzki na polu 
Marsowćm w r. 1867, ale służyć będzie 
za ogród zimowy Wiedeńczykom.

Po za pałacem przemysłowym w dość

jestem tak piękną jak  ona, to prawda, 
ale jestem młodszą i nie należałam do 
nikogo, tylko do ciebie. Żaden mężczy­
zna nie widział moich ramion na balu. 
Zachowywałam się tam  czystą, nietknię­
tą; przeczuwałam , źe ukocham cię kie­
dyś. I  skoro pomyślę, źe tćj nocy!.. Ależ 
powiedz, że kochasz mnie!** (Rzuca się 
w jego objęcia).

„Strzeż się, gdyby ktoś w szedł!**
„I cóż mnie inni obchodzą? Co mnie 

cały świat obchodzi? Ja  chcę przebaczyć, 
zapomnieć, trzeba tak! Byłabym bez tego 
bardzo nieszczęśliwą! A nadto zabiłabym 
ciebie, ja to czuję i lękam się tego! O! 
nie śmiej się, ja  nie żartuję! Nie jestem 
zwyczajną kobietą! Moja m atka mnie nie 
rozumie. Ona mnie kocha, ale nie rozu­
mie mnie. Ty musisz mnie uspokoić ! mu­
sisz dla mnie tę kobietę poświęcić, albo 
stanie się nieszczęście.**

„W ysłuchaj1*, rzecze mąż.
„W łaśnie m ów , powiedz mi colkol- 

wiek. Weź mię w swoje objęcia. O, jak- 
źeś ty dobry!“

Od tćj chwili Seweryna zaczyna mię­
knąć; mąż oświadczył się z gotowością 
wytłumaczenia swego postępku, a ona 
z góry gotowa jego słowom uwierzyć, 
prawie sama dyktuje mu sposób uspra 
wiedliwienia s ię — więc pojednanie szyb­
ko się zbliża. Jakże się książę tłumaczy? 
Oto opowiada żonie, źe widzenie się z 
hrabiną nie było bynajmnićj pierwszą 
schadzką miłosną, ale pożegnaniem, uło- 
żonćm w celu ostatecznego zerwania sto­
sunków, które miały miejsce jeszcze przed 
jego ożenieniem. Mówi, że hrabina miała 
jego listy, które on podczas tego widze-

znaeznem oddaleniu wystawiony będzie 
drugi gmach, prawie tak samo długi jak  
gmach pierwszy, przeznaczony na po­
mieszczenie rozmaitych machin. Tysiące 
maszyn przeróżnych będzie tam w ruchu; 
począwszy od olbrzymiego młota paro­
wego, ważącego 1000 cetnarów Kruppa 
z Essen, aż do najsubtelniejszych maszyn 
do szycia. Umieszczenie działu maszyn 
w osobnym gmachu jest o tyle praktycz­
niejsze, źe ogłuszającego łoskotu, huku 
i warczenia tylu motorów parowych i 
kół będą tylko ci słuchali, którzy będą 
chcieli, a publiczność, zwiedzająca inne 
działy wystawy, będzie uwolnioną od 
przyjemności słuchania tego koncertu. 
Gmach ten przedzielony będzie w podłuż 
na trzy części i w ogólności zajmie prze­
strzeni 35,000 metrów kwadratowych.

Po prawćj stronie pałacu przemysło­
wego wzniesiony będzie gmach wystawy 
sztuk pięknych; podłużna budowla p o ­
dzielona na cztery rzędy sal ze światłem 
bocznćm na pomieszczenie obrazów mniej 
szych, a w środku będą dwa szeregi sal 
wielkich z górnćm oświetleniem dla oka­
zów wyborowych i obrazów większych 
rozmiarów. Gmach ten zajmie 6040 m e­
trów kwadr, przestrzeni. Między tem za­
budowaniem a pałacem przemysłowym 
urządzony będzie ogród w włoskim gu­
ście, przystrojony statuami.

W  związku z pałacem wystawy sztuk 
pięknych będą dwa pawilony, przezna­
czone dla tak zwanćj exposition des ama­
teurs. Będzie to kollekcja rozsianych po 
gabinetach całego świata najsławniejszych 
dzieł sztuki mistrzów wszystkich epok 
i wszystkich szkół. Kto nie może zwie­
dzić galerji obrazów i rzeźb w Dreźnie, 
Monachjum, Florencji, Rzymie, Neapolu, 
Paryżu i Windsor, na wystawie wiedeń­
skićj będzie mógł oglądać wszystkie znaj­
dujące się tam znakomitsze arcydzieła, 
zgromadzone pod jednym  dachem !

Z przeciwnćj strony obok pałacu sztuk 
pięknych będzie wystawiona wspaniała 
oranżerja, gdzie będzie przedstawioną ro­
ślinność wszystkich stref kuli ziemskićj. 
Amatorowie kwiatów będą tam mogli 
podziwiać rezultaty umiejętnego ogrodnic­
twa najsławniejszych kwiaciarzy w Haar 
lem, Erfurcie pod Paryżem i t. d.

Dla wygody publiczności podczas de­
szczu połączone będą Wszystkie znacz­
niejsza budowle galerjami krytemi, mia­
nowicie pałac przemysłowy, gmach wy­
stawy maszyn, pałac sztuk pięknych i pa­
wilony d’exposition des amateurs będzie 
można obejść suchą nogą nawet podczas 
słoty. W ogólności zajmie przestrzeń kryta 
głównych gmachów wystawy wraz z łą- 
czącemi je  chodnikami około 125,000 
metrów kwadratowych.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe.

Kraków 24 maja. 
Posiedzenie rady miejskiej krakowskiej

z dnia 23 maja.
[Zatw ierdzenie przez radę szkolną kr. statutu  
szkoły m. na Kazimierzu  —  odpowiedź na in ­
terpelację komisji pam iątkowej —  ulepszenia z 
pow odu pożaru w domu p . Kremera — fundusz  
na ubiór dla konika zwierzynieckiego — drobne 
sprawy —  szynki w Krakowie —  nowe nazwy 

niektórych ulic],

Z pism do rady m. wniesionych, które 
na początku posiedzenia odczytał sekre­
tarz p. Z a w i ł o w s k i ,  wymieniamy ja­
ko ważniejsze odezwę rady szkolnćj okręg, 
m. donosząećj o zatwierdzeniu przez ra­
dę szkolną kr. statutu szkoły czterokla- 
sowćj na Kazimierzu. Pismo to odesłano 
do sekcji szkolnćj dla rozpisania kon­
kursu na posady nauczycieli przy tćj 
szkole.

Na interpelację wniesioną na ostatniem 
posiedzeniu przez r. m. dr. H  o s z o w- 
8 k i e g o , dla czego nie zostały dotąd 
wykonane przez właściwe organa uchwa­
ły komisji delegowanćj do oznaczenia 
napisania miejsc historycznego znaczenia, 
odpowiedział sekretarz p. Z a w i ł o w s k i  
w imieniu prezydenta, źe sekcja ekono­
miczna odesłała relację wspomnionćj ko­
misji do towarzystwa naukowego dla ob­
jawienia swego zdania.

nia się chciał od nićj wydobyć, aby za- 
pobiedz możliwemu skandalowi; gdyż hra­
b ina, uniesiona chęcią zemsty, mogłaby 
którykolwiek z tych listów upuścić w o- 
becności Seweryny; słowem podróż do 
Rouen nie była m iłosna, ale raczćj dy­
plom atyczna, podjęta dla zabezpieczenia 
się na przyszłość i zawarowania swiętćj 
spokojności. A jakkolw iek nie bardzo 
zwięzłe opowiadanie księcia, szczególnie 
zaś okoliczności wycieczki zadawały wi­
doczne jego słowom kłam stwo, żona za­
ufała mu całkiem, bo chciała zaufać, bo 
oprocz przebaczenia i zapomnienia, na 
inny środek nie mogła się zdobyć. W re­
szcie najskuteczniej do takiego rezultatu 
przyczyniła się obecność męża i jego 
głos, jego spojrzenia, jego uścisk przede- 
wszystkićm odniosły zwycięztwo nad jćj 
gniewem i wątpliwościami; jes t to ów 
zmysłowy oręż miłości, który zawsze pod­
bija kochającą, albo raczćj zakochaną 
istotę, a Seweryna właśnie w swoim mężu 
jest zakochana. Ona go nie zna, jak ró­
wnież nie poznała się na swćj mniema- 
nćj przyjaciółce, hrabinie de Terremonde, 
bo nie zna ludzi, nie zna życia. Świat 
jest dla nićj, czćm tento dla dziecka, k tó­
re malowane drzewa i udane grzmoty 
bierze za prawdziwe. Póki mąż jes t przy 
n ić j, może jćj bezkarnie prawić duby 
sm alone; a skoro się oddalił, znowu ją 
ogarnia wątpliwość i boleść. Po odejściu 
męża Seweryna w oła: „Jeśli to było w 
celu zerwania, po cóż więc noc, po co 
jeden pokój? O ! ja  jestem  nędznica i 
nieszczęśliwa!1* —  i płacze.

Tymczasem książę rad niezmiernie, że 
tanim kosztem odwrócił od siebie podej-

Rada miejska bowiem udawała się w 
sprawie napisów pamiątkowych do same­
go towarzystwa naukowego a nie do ko­
misji z grona towarzystwa delegowanćj. 
Towarzystwo naukowe winno więc wprzód 
relację swćj komisji rozpoznać i s w o j e  
zdanie objawić radzie miejskićj, poczem 
dopiero nastąpi wykonanie pomiecionych 
uchwał.

Nim przystąpiono do obrad nad spra­
wami na początku dziennym zamieszczo- 
nemi, odczytał sekretarz obszerny raport 
naczelnika straży ogniowćj E m i n o  w i­
eź  a o pożarze wybuchłym dnia 7 b. m. 
w realności profesora dr. Krem era przy 
ulicy Sławkowskićj i o obronie w celu 
stłumienia ognia przez straże ogniow e: 
miejską i ochotniczą przedsięwziętćj.

Sprawa ta znaną jest dostatecznie z 
dzienników miejscowych, dla tego jćj tu­
taj powtórnie opisywać nie będziemy. — 
Winniśmy tylko nadmienić, że przedmiot 
ten badała komisja obrony od ognia i 
zaprowadziła niektóre ulepszenia w celu 
osiągnięcia pomyślniejszego rezultatu na 
przyszłość przy gaszeniu ognia. Z po­
między zarządzeń, które poczyniła wspo- 
mniona komisja, wymagały niektóre za­
twierdzenia rady miejskićj i te przedsta­
wił na wczoraj szćm posiedzeniu drugi 
wiceprezydent dr. S t r z e l e c k i .

I  tak zgodnie z wnioskiem komisji po­
stanowiła rada m. zakupić 2 pary koni 
w celu utrzymywania ich ciągle w pogo­
towiu na strażnicy ogniowćj.

Dla zaradzenia brakowi wody, — jaki 
przy każdym pożarze z powodu niedba­
łego dowozu czuć się daje, uchwalono za 
każdę dowiezioną beczkę z wodą płacić 
prywatnym woźnicom po 20 cent., zaś 
miejskim fornalom po 10 cent.

Właścicielom dwóch pierwszych par 
koni do sikawek dostarczonych wyzna­
czono nagrodę w kwocie 3 złr., woźni- 
nicom zaś tych pierwszych dwóch par 
koni po 2 złr. Taksę za użycie par koni 
fijakierskich w czasie pożaru ustanowio­
no na 3 złr. Nakoniec upoważniono ko­
misję do urządzenia w różnych miejsach 
na Wiśle i Rudawie takich pomp, jaka 
jest przy górnych młynach.

Przy rozprawach nad pierwszym wnio­
skiem komisji, zabrał głos r. m. C h rz a ­
n o w s k i  i przedstawił, źe wprawdzie zga­
dza się z nim, ale uważa ten wniosek 
jak  i całą propożycję komisji za n i e d o ­
s ta te c z n e .  Zdaniem jego, należy wyko­
nać dawniejszą uchwałę rady i zorgani­
zować straż ogniową miejską, choćby zło­
żoną tylko z 20 ludzi, ale obznajomio- 
nych należycie z gaszeniem pożarów i 
ciągle w gotowości będących. Straż ognio­
wa ochotnicza wielkie oddaje usługi, z 
narażeniem życia tłumi pożar, ale z na­
tury swojćj nie może stać zawsze w po­
gotowiu, składając się z osób już to p ra­
cujących w warsztatach, już to znajdu­
jących się na lekcjach w szkołach lub 
uniwersytecie; którzy przeto nie mogą 
przybuć na miojsce pożaru w pierwszćj 
chwili jego wybuchu, właśnie gdy można 
go najłatwićj stłumić. Straż ta ochotni­
cza będzie zawsze stanowić wielką po­
moc do tłumienia pożaru, ale należy jak  
najprędzćj zorganizować choć szczupłą 
ale fachową straż o g n io w ą  m ie j s k ą .

Nie potrzebuje przemawiający stawiać 
odnośnego wniosku w tym przedmiocie, 
gdyż uchwała rady miejskićj co do tego 
istnieje, ale nie jes t wykonaną, żąda prze­
to jćj wykonania.

R. m. F  r i e d 1 e i n wskazuje, że komi­
sja ogniowa z łona rady wyznaczona, do­
piero przed miesiącem weszła w życie, 
ale sprawą tą  gorliwie się zajmuje.

Z powodu zbliżającćj się uroczystości 
Bożego ciała, przedstawił wiceprezydent 
dr. Strzelecki jako sprawę nagłą: prośbę 
gminy Zwierzynieckićj o wyznaczenie 
funduszu na sprawienie nowćj chorągwi i 
ubioru oraz rozmaitych przyborów po­
trzebnych do obchodu pamiątki ludowćj 
k o n i k a  z w i e r z y n i e c k i e g o .  Ko­
szta tych sprawunków obliczono na 425 
złr. w. a.

Na wniosek prezydjum, rada przychy­
lając się w części do żądania gminy Zwie­
rzynieckićj, wyznaczyła jednorazowy da­
tek w kwocie 100 złr. na ubiór dla czło­
wieka przedstawiającego tatara podczas 
wspomnionćj uroczystości.

rżenia m ałżonki, sądz i, że już nikt jego 
zamiarów nie pokrzyżuje. Ale niestety 1 
wielkiemu panu nie tak  łatwo idzie z kon­
szachtami jakiemiś, ja k  chudopachołkowi, 
na którego nikt uwagi nie zwraca. Księ­
cia de Birac szpieguje jego kam erdyner 
W iktor, aby w danych okolicznościach 
przysporzyć sobie grosiwa; dowiadują się
0 jego krokach znajomi i przyjaciele, 
zwłaszcza damy, aby mieć treść do zło- 
śliwćj pogadanki; ma go wreszcie na oku 
jego notarjusz Galanson, opiekujący się 
czteromiljonowym kapitałem, który księ­
żna przyniosła mężowi w posagu. Pobud­
ki Galansona są jednak szlachet e; wdzię­
czność dla ojca Seweryny, który mu po­
życzył funduszów na kupienie notarjatu,
1 szacunek dla córki skłaniają go do naj­
sumienniejszego dozorowania ogromnćj 
fortuny, w jego ręce powierzonćj. Otóż 
gdy książę kazał mu natychmiast dwa 
miljony zrealizować, nie powiedziawszy, 
na jak i użytek ma je  obrócić , Galanson 
chce na tę okoliczność zwrócić uwagę 
księżny ; ale Seweryna z pewnym rodzą 
jem  wstrętu oddala od siebie wszelką 
wzmiankę o kwestjach pieniężnych, wy 
mawiając się nieświadomością tych rze­
czy, i upoważnia notarjusza, aby i nadal 
tylko z jćj mężem miał do czynienia. 
Galanson wykonywa polecenie księcia, 
ale znając jego charakter, podejrzywa, że 
sprawa niezupełnie czysta, że musiała się 
tu wmieszać jak a  błaźnica, k tóra sama 
chce zjeść konfitury, a chleb innym zo­
stawić. Postanawia tedy za jakie tysiąc 
franków zapewnić sobie usługi Wiktora.

W drugim akcie autor pokazuje nam 
tę błaźnicę, którą jest właśnie hrabina

R. m. R z e w u s k i  postawił wniosek o 
wyznaczenie jednarozowego wsparcia w 
kwocie złr. 100 dla pogorzelców miasta 
Sanocka, który został jednomyślnie przy­
jęty-

Z porządku dziennego przedstawi r. m. 
R z e w u s k i  w imieniu sekcji ekonomi­
cznćj wniosek o nabycie domu pod 1. 3 
na Kazimierzu w celu rozszerzenia placu 
Wolnica za ugodzoną sumę 3,500 złr. 
Wniosek ten przyjęto.

D la sprostowania kierunku ściany fron- 
towćj budującego się obecnie gmachu są­
dowego przy ulicy Poselskićj, zezwolono 
na wniosek sekcji ekonomicznćj na bez­
płatne odstąpienie rządowi 3 sążni, 3 stóp 
i 2 cali gruntu miejskiego.

Przeciw b e z p ł a t n e m u  odstąpieniu 
gruntu przemawiał r. m. Rzewuski i żą­
dał , aby dla saraćj konsekwencji żądano 
zapłaty od rządu , podobnie jak od pry­
watnych właścicieli. Zapatrywania się te­
go rada jednak nie podzielała, i zgodziła 
się, jak już wyżćj powiedziano, na wnio­
sek sekcji ekonomicznćj z pow odu, że 
sprostowanie linji leży w interesie gminy 
a nie rządu , który i tak będzie musiał 
ponieść znaczne koszta na zburzenie ścia 
ny dla wyrównania teraźniejszćj krzywćj 
linji.

Bez rozpraw załatwiono następnie kil­
ka spraw drobniejszych mianowicie: wy­
znaczono na wniosek sekcji I I I  Józefowi 
Stillerowi b. trębaczowi na wieży alarmo- 
wćj w drodze łaski całą pensję emerytal­
ną w kwocie 300 złr.; zatwierdzono roz­
dzielenie nagród z funduszu dr. Dietla 
między uczniów szkoły przemysłowćj w 
r. b. przez dyrekcję tejże szkoły doko­
nane; przyznano b. przedsiębiorcom oś wie 
tlenia naftowego kwotę 291 złr. 94 oent. 
jako wynagrodzenie za powiększenie świa­
tła w ciągu roku 1869 i 1870 w skutek 
zaprowadzenia lamp arganckich w miej- 
Bce baniastych; uchwalono wypłatę kwo­
ty 1,070 złr. 44 c. przedsiębiorcom do­
stawy kamienia porfirowego na bruki i 
chodniki, jako nadwyżkę za roboty nad- 
kosztory80we wykon»n« przy brukowaniu 
ulicy św. Anny i danie bruku kostkowe­
go na rynku; przyjęto kilka osób do gmi­
ny tutejszćj; zezwolono na odstąpienie 6 
sążni kwadratowych gruntu miejskiego 
właścicielowi realności pod 1. 258 przy 
plantacjach pod Reformatami pod budo­
wę nowego domu, po cenie 5 złr. za je­
den sążeń; wreszcie umorzono resztę nie- 
spłaconćj zaliczki na pensję, którą został 
dłużnym jeden ze zmarłych urzędników 
magistratu.

Ze sprawozdania magistratu o obrocie 
konBensów szynkowych w drugiem pół­
roczu 1871, które przedłożył radzie na 
wczorajszćm posiedzeniu referendarz Ru- 
p a l s k i  w imieniu sekcji I I I  dowiaduje­
my się, że z końcem czerwca 1871 było 
w Krakowie ukonsensowanych:

Oberż i domów zajezdnych 2 4 , trak- 
tjerń 73, handlów korzennych upoważnio­
nych do wyszynku wódek, porteru i wszel­
kiego rodzaju piwa 35, szynków trunków 
ord. i wszelkiego rodzaju piwa 9 2 , cu­
kierń 12, winiarń 20, szynków miodu 6, 
szynków piwa i porteru 24, kawiarń 76, 
hurtownćj sprzedaży wódek 2, wyrabia­
jących trunki ordynaryjne 1 , browarów 
szynkujących piwo własnego wyrobu 3, 
bilardów 18. Ogółem było w Krakowie 
z końcem I  półrocza 1871 r.: 368 różne­
go rodzaju szynków ukonsenBowanych, nie 
licząc w to bilardów. Liczba ta zmniej­
szyła się w drugiem półroczu 1871 o 25 
w skutek skasowania niektórych konsen- 
sów. I  tak z powyższćj liczby szynków 
ubyło z końcem grudnia z. r.: cztery trak- 
tjernie, 1 szynk w handlu korzennym , dwa 
szynki ordynaryjne, dwie cukiernie, dwie 
oberże, jedna winiarnia, jeden szynk mio­
du , sześć szynków piwa i po rteru , pięć 
kawiarń i jeden hurtowny handel wódek. 
Pozostało zatćm z końcem grudnia z. r. 
ukonsensowanych szynków w Krakowie 
wraz z bilardami 361.

Z opłaty konsensowćj wpłynęło do ka­
sy miejskićj w drugiem półroczu 1871 r. 
9,748 złr. W porównaniu z opłatą w pierw- 
zćm półroczu, która wynosiła 10,474 złr., 
dochód był mniejszy o 726 złr. z powo 
du skasowania powyżćj wymienionych 
konsensów.

Przy dyskusji nad tą sprawą wniósł r. 
m. C h r z a n o w s k i ,  aby prezydjum wy-

Sylwenja de Terremonde. Z rozmowy 
dam zgromadzonych po obiedzie w salo­
nie księstwa de Birac rozmowy, mówiąc 
nawiasowo, bardzićj ślizkićj niż dowci- 
p n ć j, dowiadujemy się hiatorji tćj po- 
twornćj istoty. Sylwanja jest nieprawą 
córką jakiegoś lo rd a , wielkiego pijaka i 
nauczycielki m uzyki, która potćm , zo­
stawszy wdową z lewćj rę k i , poszła za 
mąż za francuzkiego szlachcica, zrujno­
wanego na zdrowiu i majątku, ale posia­
dającego głośny tytuł. Dawszy sierocie 
nazwisko, jedyną rzecz, którćj jćj brako­
wało, aby się wcisnąć do wielkiego świata, 
ojczym pokwapił się umrzeć na pedogrę. 
Wdowa naturalnie rzuciła się do dewo­
cji, co tak długo trw a ło , dopóki Sylwa­
nja nie ukończyła wychowania. W tedy 
m atka i córka osiadły w Paryżu. Ale źe 
utrzymywały dom na większą skalę , niż 
były środki po temu, zagrażała im ruina, 
gdy w tćm zoczyły hrabiego Agenora de 
Terremonde. — „Spolowały g o , ciągnie 
dalćj jedna z dam, W alentyna, rozbroiły 
go niezabijając i uczyniły zeń to swoj­
skie bydle, któreście mogły oglądać. — 
Obecnie jest on zupełnie zrujnowany 
przez swoją małżonkę. W szystkie dobra 
obciążone długami. Onegdaj wyjeżdżał, 
aby coś jeszcze zahipotekować, ale już 
z początku tak się dobrze zrobiło, że za­
cząć na nowo nie ma sposobu. W rócił 
nawet wcześnićj, niżeli się spodziewano. 
Co Sylwanji, k tóra lęka się głodu; 
y  . pew na, że ona zaczęła wietrzyć 
nową zwierzynę i obawiam s ię , czy nie 
poluje na księcia , aby zacząć od naj 
bliższego sąsiada, gdyż mieszka obok 
niego. Ale wara! Agenor jest głupiec, to

stosowało odezwę do dyrekcji policji, do 
k tórćj, wedle ustaw obowiązujących to 
należy, aby bacznićj czuwała nad wyko 
nywaniem przepisów co do muzyk w szyn­
kach i kawiarniach, które odbywają się 
bardzo często i przeciągają aż do ra n a , 
a nietylko zakłócają spokój, ale przyczy­
niają się do rozpróżniaczania i dem ora­
lizacji.

Przewodniczący oznajmił, że już wpraw­
dzie w tym względzie udawał się kilka­
krotnie do dyrekcji policji, jednak nieo- 
mieszka również obecnie ponowić przez 
wnioskodawcę wypowiedziane a przez ra­
dę uchwalone żądanie.

Ostatnim przedmiotem dzisiejszego po­
siedzenia było nadanie nazw niektórym 
ulicom i placom, które ich dotychczas 
nie miały. Sprawę tę przedstawił w imie­
niu sekcji ekonomicznćj referendarz U- 
s z e w s k i :

Na przyszłość więc nazywać się będą: 
pierwsza od rynku przecznica między uli­
cą Sławkowską a św. Jana: ulicą W o 1- 
b r o m s k ą ; druga od rynku przecznica 
między ulicą Sławkowską a św. Jana o- 
bok domu towarzystwa naukowego —  a 
obecnie akademji: ulicą A k a d e m i c k ą ;  
plac za mostem zwierzynieckim po pra- , 
wćj stronie drogi p lacem : L a t a r n i a ;  
ulica w tyłach domów nr. 90, 91 i 92 na 
W ygodzie: ulicą Z a k ą c i o ; przecznica 
między ulicą Krupniczą a kościołem xx. 
Kapucynów: ulicą L o r e t a ń s k ą ;  uli­
czka od pomienionćj przecznicy do ulicy 
Garncarskićj prowadząca między ogrodem 
xx. Kapucynów i realnością nr. położo­
n a : ulicą S t u d e n c k ą ;  nowo otworzo­
na ulica między ulicą Karmelicką a Ł o­
bzow ską: ulicą B a t o r e g o ;  ulica mię 
dzy ulicą D ługą a Krow oderską: ulic* 
S ł o w i a ń s k ą ;  ulica między Końskiem 
Targowiskiem a ulicą Długą położona 
ulicą K r z y w ą ;  ulica między tą ostatni; 
a ulicą św. Filipa położona: ulicą K r ó t  
k ą ; plac za klasztorem Karmelitanek ns 
przeciwko ogrodu botanicznego położony 
ptaeem A r  j a n  ów ; ulica między ulicą 
Wielicką a Mostową na Kazimierzu wzdłuż 
realności xx. Bonifratrów położona: uli­
cą T r y n i t a r s k ą ;  nakoniec nowa ulica 
nad starą W isłą przy domu p. Deichosa: 
ulicą D i e t l o w s k ą .

Na tćm zakończono wczorajsze posie­
dzenie o godzinie 8 wieczorem.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Nieszczęśliwy zwyczaj polem izowania za po­

mocą słów w ykreślonych ze słowników przy­
zwoitości, z dziennikarstw a naszego zaczyna 
przechodzić do broszur, k tóre trak tu ją  nauko­
we kw estje, a  k tóre tćm  samćm powinny by 
odznaczać się wiekszćm umiarkowaniem i po­
wagą. Mamy tu  na myśli broszurę W incentego 
Zakrzewskiego, w którćj au or kry tykuje  ko­
deks dyplom atyczny tyniecki wydany p r/ez  
dyrekcję i kuratorję  zakładu Ossolińskich we 
Lwowie. K odeks ten  zosta ł bardzo słusznie, 
z powodu niedbałego w ydania, ostro skrytyko­
wany po rozm aitych pism ach, a n iektóre kry­
tyki jak  np. H ubego w Bibljotcce Warszawskiej, 
b y ły  tak  w yczerpujące, źe z powyższćj b ro ­
szury, wcale niew yczcrpującćj, nic nowego czy­
teln ik  się nie dowie. A le przepraszam , dowie 
się m nóstw a rzeczy; kilkakrotnie bowiem wy­
czyta , że p .S . k tó ry  w ydawał kodeks je s t n ie­
ukiem , że nie ma o niczćm wyobrażenia, a  znaki 
zapytania wzięte w klam ry m ają świadczyć 
o umiarkow aniu au tora  b rosru ry , który  położył 
je  zam iast rozm aitych takich w yrażeń, jakich  
ju ż  bez ogródek pierwćj używał.

Zdaje nam się, że taka  k ry tyka nikogo nie 
zbuduje; zdoła jedynie p rzekonać, ze autor 
lubi się gniew ać, o czćm nie wątpim y.

Z „Gazety Narodowej“ dowiadujem y się, 
źe policja krakow ska na wezwanie p. K oźm iana 
w ysłała polecenie do dyrekcji policji Iwowskićj, 
ażeby ta  p rzyaresztow ała wej Lwowie p- Z a­
krzewskiego. Jak im  prawem uczyniła to poli­
cja krakow ska? O ile nam wiadomo, p. Za­
krzew ski nie zabił nikogo, ani nie skaleczył. 
Jakiekolw iek mogą być sprawy i stosunki jego 
finansowe z dyrekcją k rak o w sk ą— je s t to rze­
czą sądu wydać w tćj sprawie wyrok. P . Za­
krzewski nie je s t bankru tem , k tóry  zarw ał ró ­
żnych wierzycieli na wielkie sum y; nie by ł on 
bowiem firmą kupiecką , k tóraby używ ała kre­
dytu. Co więc mogło powodować p. Englischa 
do okazania się grzecz"ym  p. K oźmianowi? —  
Oceniamy zupełnie krzyw dę w yrządzoną tutej

praw da, ale uczciwy człowiek i w tym 
ukwiecionym dziku zawsze zwierze się 
kryje. Wiecie, moje panie, że dzik trzy­
ma aię tylko jednćj tow arzyszki, co go 
czyni wyższym lub niższym od ludzi, 
stosownie do sposobu myślenia. Gdy mu 
odbierają jego połowicę, szaleje. Skoro 
Agenor przejrzy, uderzy kłami i kome- 
dja skończy się dram atem , a może tra- 

edją.** Inna znowu dam a, baronowa, 
odaje szczegół następujący: „Zdaje się, 

że hrabina ' istotnie uważa swoją osobę 
za bóstw o, a m iejsce, gdzie spoczywa, 
za świątynię. Zam yka się tam na klucz, 
a kiedy arcykapłan, jćj m ałżonek, chce 
odprawić nabożeństwo, musi zacząć od 
ofiar.** — W trzecim akcie notarjusz G a­
lanson wyraża się przed księżną o Syl­
wanji w następujący sposób: „Pan de 
Terremonde jest najuczciwszym człowie­
kiem na św iecie, ale do szaleństwa za­
kochany w swojćj żonie. Zrujnował się 
dla nićj, podobnie jak  drudzy rujnują się 
dla nierządnic, a ponieważ ona jest z ro­
dzaju nierządnic, więc zrujnowawszy m ę­
ża, przechodzi do innego, który ma to, 
czego ona najwięcćj potrzebuje —  pie­
niądze. I  to, nietroszcząc się bynajmnićj 
o swoje stanow isko, o swoją s ław ę, ąni 
o szczęście, o honor i życie innych. Ona 
spełnia swoje powołanie, którćm jest bły­
szczeć bądź co bądź. Dlatego względem 
nićj nie zachodzą przełożenia, ani mo­
rały, ona ich nie zrozumie, ona jest głu­
cha i nieubłagana, jest to uosobienie in- 
stynktu.**

(Dokończenia nastąpi.)
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szemu teatrowi przez p. Zakrzewskiego, ale po­
nieważ podobno żyjemy w państwie konstytu­
cyjnym, obcięlibyśmy także wiedziść na jakiśj 
zasadzie p. Englisch żądał aresztowania p. Za­
krzewskiego?

* Profesorowie i studenci. Jedno z pism
krajowych podniosło niedawno potrzebę wy­
tworzenia jakiejś łączności duchowej między 
uczniami i profesorami naszych uniwersytetów. 
Artykuły te napisane przez przewodniczącego 
lwowskiój czytelni akademickiej p. Bronisława 
Zawadzkiego, jak  mówią, za inspiracją jednego 
z profesorów tamtejszej wszechnicy dr. T. P ., 
dały wiele mateijału do mówienia o kwestji 
stosunku profesorów do swoich słuchaczy po 
z* sfera urzędowych wykładów. Mówiono o 
tóc wiele i we Lwowie i w Krakowie, między 
profesorami i w kołach studenckich. Ale na 

„ skończyło się: pozostało przy staróm, 
ie  podobne jak  w wojsku oficerowie nie mają 
ia d n tj  a ladnćj styczności towarzyskiej z sze­
regowcami— z „gemajnemi," tak również nie 
istnieje Aaden bliższy nieoficjalny związek mię­
dzy profesorami a uczniami obu uniwersytetów 
krajowych. Nie ma między profesorami tu te j­
szych wszechnic ani jednego któryby był tak 
kochanym przez młodzież, jak np. Lelewel 
swojego czasn przez Błuchaczy wileńskiego uni­
wersytetu, jak to bardzo częsti się dzieje na 
niemieckich uniwersytetach, gdzie profesorowie 
nie bawią się w ciasnóm kółku najbliższych 
albo w wysoko-arystokratycznych salonach, ale 
utrzymują swoje domy otw< rem dla studentów. 
W „imię odbywają się u nich wieczorki tygo­
dniowe, na których konwersacja dotyka za­
zwyczaj przedmiotów naukowych, ale zawsze 
jest urozmaiconą i wesołą; a w lecie odbywają 
się wspólne wycieczki, nie wyłącznie tylko bo­
taniczne, ale tak coś na wzór sokratesowych 
przechadzek pod platanami w Atenach wyciecz­
ki do jakićj piękniejszej miejscowości w okoli­
cy, jakby nieprzymierzając na Wolę justowską. 
W śród takich wycieczek, profesorowie mają 
sposobność zapoznać się z uczniami, udzielają 
im swoich myśli i planów [naukowych, zdol­
niejsi z uczniów chwytają to i stają się późnićj 
mor ilnymi spadkobiercami w dziedzinie umie­
jętności swoich profesorów.) Już  dawno opusz­
czą ławy uniwersyteckie a związek serdeczny 
tych uczniów z dawnymi profesorami nie usta­
je , i utrzymuje się przez koresp jndencją. — 
W Warszawie tłumaczą studenci naukowe dzie­
ła pod przewodnictwem profesorów, i tak np. 
sześciu uczniów medycyny pisze systematycz­
ny wykład chorób syfilistycznych pod kierun­
kiem profesorów dr. Pawlikowskiego i dr. Stan­
kiewicza, inna grupa studentów tłómaczy Hi- 
storję filozofji Levćsa i t. d.

Czyż byjw  Krakowie nie mogło być coś po­
dobnego? Ze strony młodzieży są wszelkie 
dane po temu. Jest czytelnia, którćj celem 
jest tworzyć ognisko umysłowego ruchu mło­
dzieży, w czytelni tćj odbywają się dość często 
wykłady rozmaitćj treści, zawsze pracowicie 
obrobione, które dają potem słuchaczom punkt 
wyjścia do dyskussji nad poruszonym w nich 
przedmiotem', istnieje także fundusz do pre- 
mjowania rozpraw konkursowych [napisanych 
przez studentów. Między akademikami jest 
wielu zdolniejszych, z którymi najuczeńszy pro­
fesor mógłby interesującą prowadzić pogadan 
kę, rozbudzając w nim tym sposobem zapał do 
zajmowania się kwestjami umiejętnemi. Jeżeli 
profesorowie odbywają wykłady tak, jakby za 
pańszczyznę, aby wziąć pensją, to cóż dziwne- 
wego, że ich uczniowie słuchają także jakby 
za pańszczyznę, aby dostać potrzebne do ka- 
rjery świadectwa, bez interesu i bez miłości 
dla nauki?

Mimochodem poruszyliśmy tę rzecz w po- 
bieżnćj wzmiance, w tćj intencji, aby w inte­
resowanych kołach roztrząśnięto ją  tak wszech­
stronnie, jak  ona zasługuje.

T eatr. —  We wtorek p. Modrzejewska wy­
stępowała w „Naszych najserdeczniejszych,“ 
we czwartek w „Księżnćj Jerzowćj.“ Teatr 
przez oba razy pomimo zwrotnikowćj tempe­
ratury szczelnie był napełniony, a publiczność, 
szczególnie w pierwszćj sztuce, przyjmowała 
z wielkim zapałem ulubioną artystkę i obsypy­
wała ją  bukietami. „Księżna Jerzowa“ mi- 
mowoli przywoływała także w publiczności 
świeże wspomnienia gry p. Hoffmanowćj, i we­
dług ogólnego zdania porównanie to dla obu 
wysoko utalentowanych artystek wypadło na­
der zaszczytnie. Większość z występujących 
obok p. Modrzejewskićj artystów (pp. Ekero- 
wie, Benda, Fiszer i t. d.) zyskiwała również 
za swą staranną i umiejętną grę częste oklaski, 
W  roli Canssade’a w „Naszych najserdeczniej­
szych, “ p. Rychter przedstawił postać bardzo 
sympatyczną i artystycznie odtworzoną.

Majówka. — w  niedzielę 26 maja szkoła 
ekwitacyjna p. Piechockiego urządza majówkę 
konno do ruin zamku tenczyńskiego. Przy 
tćj sposobności zwracamy uwagę na pożytecz 
ność tćj szkoły i na potrzebę wspierania jćj. 
Dla wieku młodocianego nie ma zabawy przy- 
jemniejszćj i korzystniejszćj jak jazda konno.

Rossyjska inżynierja wojskowa zdaje
się tnićć wielki pociąg do Krakowa, bo zale­
dwie wyjechał pułkownik Włodzimierz Łęczew 
ski, już przyb-1 jenerał inźynierji Feliks Sta- 
wrowski, a zabawiwszy kilka dni i zwiedziwszy 
okolice Krakowa udał się do Warszawy.

P o ia r .—W e środę 22 maja wybuchł ogień 
w Wadowicach w rynku przy bardzo silnym 
wietrze. Dzielnćj obronie tamtejszćj ochotni- 
czćj straży pożarnćj i majorowi załogi wojsko- 
wćj w Wadowicach, p. Ur., który wszy-tkie 
najbardzićj zagrożone domy natychmiast woj­
skiem obsadził, zawdzięczyć należy, że t  .k 
niebezpieczny dla miasta ogień wkrótce uga­
szono. W  godzinę niespełna zaniepokojeni 
mieszkańcy wrócili do swych domów.

Stan powietrza. — Kiedy we wschodnićj 
Europie panuje prześliczna pogoda, i kiedy 
u nas kraj cały wczesną i ciepłą cieszy się 
wiosną, w zachodnićj części Europy, wedle za­
granicznych dzienników, stan temperatury jest 
nieznośny z powodu zimna, deszczów, a nawet
1 śniegów. I  tak: w Paryżu nietylko, zimne 
deszcze padają, lecz nadto powietrze je st chło­
dne jak  w zimie. W  Monachjum 6 maja śnieg 
padał i całe miasto pokrył białym, choć krótko­
trwałym całunem. Toż samo działo się ró­
wnież w Algeiji: 6 maja spadły tam duże pła­
ty śniegowe, a mieszkańcy przyzwyczajeni do 
straszliwych upałów majowych, musieli z po­
wodu dokuczliwego zimna, wziąć na siebie 
grube zimowe ubrania.

T eatr. — w  sobotę 25 maja dramat histo­
ryczny w 5 aktach „Marja S tuart.“ Piąty i 
przedostatni występ pani Heleny Modrzejew­
skićj, artystki teatrów warszawskich.

Sprostow anie.—Od komitetu wykonawcze­
go komisji wystawowćj otrzymaliśmy wczoraj 
sprawozdanie, w którćm była pomyłka nastę­
pująca: zamiast „Towarzystwo sztuk pięknych 
krakowskie Lituania Grotgera z grupy Godeb­
skiego," należy czytać: „Towarzystwo sztuk
pięknych krakowskie „Lituania" Grotgera;
2 grupy Trembeckiego."

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
22 maja pogoda częściowa; termometr od 11.2 
doszedł do 23.5 R. Dnia 23 rano mały
deszcz, potem pochmurno, wieczór pogodny; 
od 10.2 doszedł do 18.9 R. Barometr idzie 
w górę; rano dnia 24 stan jego był 330.11, 
termometru 10.0 R. W iatr północno-wschodni 
zimny.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Konst. br. du 
Puget Puszet wł. d. z Paryża; Bolesław Kobie- 
rzycki wł. d. z Kongresówki; Konrad Zieliński

kie 6.50, okowita 1.20, funt mięsa 0.21, masa 
masła 1.40, wyrobnik dziennie 0 .2 5 — 0.60.

Biała 18 maja.— Pszenica 5.75, żyto 4.40, 
jęczmień 3.30, owies 2.05, groch 7.40, bób 
6.80, soczewica 8 .— , kukurydza 7.20, proso 
7.60, tatarka 4.50, ziemniaki 2. — , koniczyna 
35, siano 1.30, konicz 1.50, słoma 1.30, wełny 
centnar 80— 130, lnu 20, konopi 24, drzewo 
twarde 10, miękkie 7.50, funt mięsa 0 .2 6 3/4, 
wyrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60.

Wiedeń 21 maja. —  (Sprawozdanie giełdy 
zboiowij.) — Handel zbożowy, pomimo świąt, 
w ziarnie zimowćm podniósł się. Płacono za 
owies w Rabie 1.76 — 1.77 za 50 ft. Pszenicę 
w Peszcie 5 .4 2 '/2 za 85 ft. Owies z odstawą 
w W iedniu 4 .0 5 — 4.20 za centnar. Zyto na 
80 ft. 4 .10 we Florisdorfie. O jęczmień popyt 
zwiększył się. Pszenicę 100 ft. cł. 7 — 7.10.

T r z o d y  dostarczono 1000 sztuk z Węgier, 
a 812 z Galicji. Targ był ożywiony. Płacono 
za polską 25— 27 zła., za prima (300— 700 ft. 
para) 29 — 32.50.

Księgosusz. — Namiestnictwo galicyjskie 
rozporządzeniem z dnia 19 mb. zezwoliło na 
ponowne otwarcie zakładu kontumacyjnego w 
Husiatynię. Bydło przypędzone z Rosji ma być 
poddawane 20dniowćj obserwacji.

Do 15 mb. sprawdzono wybuch księgosuszu 
w Lisowcach, Dupliskach i Torskićm powiatu 
zaleszczyckiego i w Janczynie powiatu prze- 
myślańskiego.

Ustała zaś ta  zaraza w Krzywczu i Strzał- 
kowcach powiatu borszczowskiego tudzież w Li- 
siecznikach, Korolówce i Nowosiółce powiatu 
zaleszczyckiego.

Obecnie panuje ta  zaraza w siedmiu miejsco­
wościach powiatu zaleszczyckiego, w trzech po­
wiatu borszczowskiego i w jednćj miejscowości 
powiatów tłumackiego i przemyślańskiego, gdzie 
pomiędzy 3952 sztukami bydła rogatego w 50 
zagrodach padło 62, a zabito 205 chorych i 
251 podejrzanych o zarazę.

Dla zapobieżenia zawleczeniu zarazy z Ga­
licji na Bukowinę — rząd krajowy bukowiński 
rozporządzeniem z d. 14 mb. ograniczył przy- 
pęd bydła rogatego i przywóz płodów zwierzę­
cych tylko na gościńce prowadzące ku Łużanom 
i do Kocmana. Jako stację wchodową oznaczono 
gościniec w Zwiniaczce, gdzie ustanowiony jest 
weterynarz powiatowy dla sprawdzenia pocho­
dzenia bydła i płodów zwierzęcych.

Dla zapobieżenia zawleczeniu zarazy z Ga­
licji na Morawę — namiestnictwo morawskie 
rozporządzeniem z d. 11 mb. ograniczyło przy- 
pęd bydła rogatego i przywóz płodów zwierzę­
cych.

Wyładowywanie bydła galicyjskiego dozwo­
lone jest tylko w następujących stacjach kole- 

z żoną oh., Adam Miłaszewski z żoną dyrektor jowych: Ostrawa (mor.), Zauchtl, Lipnik, Prze- 
teatru, z Warszawy; Fran. Sokal c. k. urzędnik rów, Hullein, Hradisz (węg.), Goding, Neudorf, 
z Galicji; Wład. Haller wł. d. z Polanki; Michał Lundenburg, Branawice, Raigern, Berno, Bo- 
Wysocki wł. d. z Cieszyny; Józef Heckel wł. d. skowice, Zwitawa, Hohenstadt, Litawa, Ołomu- 
z Sadogóry; Józef Byczewski obyw. z Kongre- niec, Sternberg, Prosnice, Niezamyślice, Wisza- 
sówki. wa, Nowe Rausznice, Teczyce, Rosice, Kroma-
_ ' wa i Znaim. W  miejscach tych ustanowione są

komisje do oględzin bydła.
Bydło pochodzące z Galicji, Rosji i księstw 

naddunajskich, jeżeli nie będzie zaraz oddane 
na rzeż, ma być w lOdniowćj obserwacji.

Ceny cukru idą w górę po części w skutek 
silniejszego popytu na targach zagranicznych, 
a po części w skutek niepomyślnych wiadomo­
ści o stanie buraków. W  Galicji mianowicie 
buraki mocno ucierpiały w skutek ciągłćj po­
suchy. Z morawskich fabryk przysłano w osta­
tnim tygodniu 1600 centnarów cukru. Cena 
wynosiła 3 2 — 33 zła.

W  handlu spirytusem nastąpiła zupełna sta­
gnacja. Artykuł ten kupowano tylko na kon 
sumeję. Ceny są obecnie korzystne, bo płacono 
po 59 c. za stopień.

W handlu szmatami ruch i ceny ustaliły się. 
Popyt o Bzmaty jest obecnie daleko większy, 
gdyż cena za centnar wyższa je s t w tćj chwili 
o guldeny. Za centnar szmat w średnim gatun­
ku płacono po 7 — 8 zła. (D. n.)

Gospodarstwo przemysł i handel.

Wiadomości
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu
w dniu 23 i 24 maja.

Pod względem dowozu targi zbożowe na 
granicy Kongresówki, tak na Baranie jak na 
Michałowicach, coraz słabsze. Wczorajszy do­
wóz na Baran nie wynosił nawet 300 korcy. 
Najwięcćj jeszcze było pszenicy, o którą był 
znaczny popyt. Spekulanci i handlarze tutejsi 
coraz mnićj na targi te uczęszczają, a zamo­
żniejsi handlarze i krupnicy sprowadzają jęcz­
mień i groch z Prus, jagły ze Szląska.

Płacono za pszenicę 252 ft. 4 4 — 50, żyto 
235 ft. 3 6 — 4 1 ; jęczmień 202 ft. 27 — 32 złp.

W  skutek małego dowozu a więcćj ożywio- 
nćj chęci kupna ceny pszenicy i żyta na targu 
dzisiejszym na Kleparzu podniosły s ię , mimo 
że pruskich kupców na targu nie było. Górale 
zakupywali dość dużo (lichego) żyta na miarę 
po 7 .50; o jęczmień był mały popyt, przez 
co spadł w cenie.

Płacono za pszenicę 170 ft. 11.30 — 12.55; 
żyto 160 ft. 8 .5 0 — 9 .6 0 ; jęczmień 140 ft. 
7 — 7.50; owies 100 ft. 4 — 4.50 zła.

Andrychów 21 maja.— Pszenica 6.06, żyto 
4.80, jęczmień 3.90, owies 1.90, groch 7 .— , 
kukurydza 4.60, ziemniaki 1.70, siano 1.30, 
konicz 1.50, słoma 1, drzewo twarde 9, mięk-

Oświęcim 22 maja.
Od ajencji banku galic. dla handlu i  przemysłu 

Na targu dzisiejszym było 1860 wołów. — 
Płacono za centnar mięsa loco W iedeń po 33 
do 34 zła. Pozostaje dotąd kilkaset niesprze- 
danych. Za granicę zakupiono 60 kolorowych.

Targi poniedziałkowe wiedeński i berliński 
były dobre. Na pierwszym przy spędzie 2780 
wołów płacono po 33 — 34 zła. za centnar 
mięsa; na drugim przy spędzie 1844 wołów 
płacono 19 — 12 tal. za centnar mięsa.

LWÓW 12 maja. (Sprawozdanie tygodn.) —  

W  ostatnim tygodniu mieliśby ciągle upały. 
W  zachodniej równie jak i we wschodnićj Ga­
licji spadł w niektórych miejscach deszcz ule 
wny. W  powiecie rzeszowskim dotąd panuje 
posucha, gdy tymczasem w niektórych okoli­
cach Galicji padał deszcz prawie codziennie 
Stan dróg krajowych je st wyborny, w skutek 
czego ceny frachtu są obecnie bardzo niskie.

Ruch w handlu towarowym był normalny. 
Obecnie kupcy zwracają uwagę swoją głównie 
na rzepak, który niebawem będzie zapewne 
bardzo poszukiwany. Na dawniejsze' zapasy 
nićma popytu. W  zamówieniach z dostawą po 
tegorycznym zbiorze płacą za 150 fnt. wied. 
15 zła.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 22 maja. W  zjeździe słowiańskim  

w Dreźnie wzięło udział tylko 42 osób. 
Propozycję względem wydawania osobne­
go pisma odrzucono, jako zbyt kosztowną. 
B a r a k  dowodził potrzeby solidarnego 
trzymania się wszystkich szczepów sło ­
wiańskich. Przyszły zjazd odbędzie się w 
Lipsku.

Praga 23 maja. Czeska kasa oszczę­
dności uchwaliła wczoraj pod przewodnic­
twem namiestnika, z powodu uroczystości 
50-letniego istnienia swego, przypadającej 
na r. 1875 —  ofiarować 500,000 złr. na 
wybudowanie muzeum sztuki w Pradze, 
któreby odpowiadało także potrzebom sto­
warzyszenia artystycznego i konserwato- 
rjum muzycznego, a zarazem mieściło w  
sobie lokalności dla muzeum artystyczno- 
przemysłowego pod zarządem izby han- 
dlowćj.

Peszt 22 maja. Lloyd peszteński dowia­
duje się z Bukaresztu, że w Aromanie 
dopuszczono się nowych gwałtów przeciw  
żydom. Cmentarz żydowski zniszczono, 
trupy wygrzebywano i psom porzucano

Peszt 23 maja. Magyar Ujsag ogłasza 
pismo Koszuta, w których tenże bardzo 
ostro występuje przeciw T i s z y ,  z powo­
du mowy jego zawierającój program dzia­
łania i zarzuca mu brak taktu, tudzież 
niepolityczność. Opozycja ma obecnie je ­
den tylko c e l: obalenie stronnictwa De- 
aka. Gdzie w skutek rozdwojenia stron­
nictwo Deaka nie zdoła sobie zjednać 
zwolenników jak n. p. w komitacie bihar- 
skim, tam winna skrajna lewica występo 
wać także przeciw stronnictwu Tiszy. — 
Stronnictwo Deaka chwali się, że jest rę­
kojmią stosunków konstytucyjnych. Niech 
się opozycja stara, aby otrzymała więk­
szość. Niechby wówczas przepadła kon­
stytucyjność a powrócił despotyzm, wtedy 
naród pozbyłby się znowu jednego złu 
dzenia.

Zagrzeb 22 maja. Za sprawą nadżupana 
H o r v a t h a  tworzy się nowe stronnictwo, 
dążące do rewizji ugody. Z i v  k o y  i c 
zajmuje się organizacją tego stronnictwa 
w komitacie zagrzebskim i spodziewa zna 
leść tam wielu zwolenników.

Zagrzeb 22 maja. Pomimo nader gwał 
townój przeciwnćj agitacji, zapewniony 
jest w Vukovarze i w Rumie wybór unjo- 
nistów Parcetiesa i Jovanovcsa.

Berlin 22 maja. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu odesłała rada związkowa uchwałę 
sejmu rzeszy w kwestji jezuitów  do w y­
działu sprawiedliwości.

Niedawno w ysłał urząd dla spraw za 
granicznych do wszystkich gabinetów we­
zwanie na konferencję w sprawie socjal- 
nćj, a względnie w sprawie międzynaro 
dowego stowarzyszenia robotników. Kon 
ferencja może się jeszcze w ciągu tego 
roku zbierze.

Paryż 22 maja. Ulegając prośbom księ­
cia orleańskiego, zezwala Thiers na prze 
niesienie popiołów Ludwika Filipa z Cla­
remont (w Anglji) do zamku Dreux.

Paryż 22 maja. Przybył tu dyrektor 
policji duńskićj celem porozumienia się 
z prefektem policji nad pewnemi środ­
kami zaradczemi przeciw międzynarodo­
wemu stowarzyszeniu robotników współ 
nie przedsięwziąć się mającemi.

Paryż 22 maja. Przy wyborach w bo- 
nnpartystowskim niegdyś departamencie 
Y onny, obrano skrajnego radykalistę 
przeciwnie zaś w departamemcie półno 
cnym prawdopodobnie wybiorą konser 
watystę. Na Korsyce Abbatucci nie bę

K u r a p a p l e r ó w F 1 e n 1 ę d z y.

KRAKÓW 24 maja.
F.', Oblig- indem , galic.

kupon ubiegły 03 
<»/, L isty  zastaw. galic.

kupon ubiegły  — 158 
r«/0 isty  sastaw . galic.

kupon ubiegły  — 198 
4“/o Listy zastaw. polskie 

kupon ubiegły — 167 
y /0 L isty sastaw . polskie 

kupon ubiegły — 209 
5 70 L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 138 
8 ’/ .  L isty  zast. banku włść.

kupou ubiegły — 238 
Akcje kolei K ar. Ludw ika 

„ „ C zern .-Ja ssy ..
„ banku  dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ............
r,< sy 5%  (D onau Regulir.) 
Losy prem. w ę g ie rsk ie .. - 
[•osy m. S tan isław ow a.. .  • 
brebro nowe austryack ie . .
tre b ro  polskie s ta re ............
"rebro  (obrączkowy rubel) 
tłuble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ..............

u k a t  o b r a e z k o w y . . . .
2 J frankó w k a ............
I ółim perjał ro ssy jsk i. .

WIEDEŃ, 23 maja. 
Dług państwa:

Renta austryacka . . . . 6°/i 
a „ w  srebrze 5°/,

Losy.
sąd. z r. 1839 całe za lor-

f.%
1839 »/. „ 101 

rzad. 1854 „ „ 251
1880 całe „ 50< 
1860 »/, „ 10'

Rząd. 1864............... 10<
Como R enten za 2 0 . . .  
,‘ C'o D onau Regu!. za 100 
Wągier, poś. premiow. 100

źądająl płuo?
złr. w. a.

77 60 76 50

76 — 74 76

83 60 82 60

91 26 90 —

92 60 91 —

90 60 89 60

93 — 91 76

261 — 267 —
166 — 162 -

_ _ _ —
98 — 95 —

103 60 103 60
27 — 25 —

112 76 110 76

175 — 170 —
154 76 163 5'
168 60 167 —

5 45 6 36
9 lt 8 9

------- — —

64 85 64 76
72 30 72 2<

328 60 327 6'
324 — 327 —

96 — 95 -
104 50 104 26
126 — 126 -
147 — 146 76
25 — 24 -
97 — 96 76

106 — 104 76

3 %  T ureck. wpłać. 400 fr. 
K redytowe 1860 r. 100 wa.
C lary    40 „ m k
D onau Dampfschff. 100 „ 
K eglew icza. . . .  na  10 „ 
O fen(B udy) na  40 fl. wa.
P a l f y  n a  40 „ m k
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
S a l m   „ 40 „ mk
8t. Genoia „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ry e s tu . . . .  „ 100 „ mk 
W ald ste in .. „ 20 „ „
W indischgrStz. 20 „ „

Obligaoje.
Indem niz. buków .. . .  5°/o 

„ g a l i c y js k ie . . . .  
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
P o i. kol węg. sr. 6 % sz .l2 0

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden C redit austr. 80 „

„ węg. 80 „ 
C entra lbank austr. 80 wa 
C redit A nstalt „ 1 6 0  „
DepoHitenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ ban k  czeski 100 „
Franco a u s tr .. . .  80 „

„ węgierskie 8u „ 
Galic. dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ L andsbkLw ów  80 „

H andelsbk W ied. 160 „
Hypot, galjcyjs. 100 „
N ationalbank .................. ..
Ogólnego austriackiego „ 
U nionbank . .  za 200 „
V ereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . .  200 „
W echslerbk wied. 80 „

żądają: płaoą
złr. w. a.

76 60 
187 — 
38 — 

101 25 
18 50 
33 50 
30 — 
16 25 
42 26 
30 25 
26 — 

119 50 
24 
24 60

76
77
79 
82
80 

109

317
111
•275
130

334
101
998

183
111

25

•219 75

835
•241
•277
128
•201
324

76 3u 
186 50 
37 50 

100 76 
17 6< 
32 60 
29 60 
14 75 
4 1 76 
29 7r 
26 50 

118 60
23 -
24 -

76 60
76 50 
79 -  
82 -  
79 50 

109 40

316 76 
110 51 
•273 -  
130 —

334 10 
100 —  

996 -

138 -  
110 76

2 9 25

833 -  
240 60 
•276 76 
127 76 
200 60 
323 60

W echslstub Gesel. 80 
W ien.B nkV erein  80 
Zivnost. b żnka  p.

Ćechy a  M oravu 100

Akcje k a la ł:
AlfBld Fram e w. a. 200 sr. 
B6hm. N ordbahn 160wa.

„ W estbahn 200 „ 
Dux B odenbch wa. 200 sr
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw.w .a. 200 sr. 
F erdin . N ordbhn lOOOmk. 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Ludw. 200mk. 
Kaschau O derberg 200wa. 
Lem b. Czeru. Jassy  200 
M iihr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

„ n a  126 srbr. 80wa. 
Oest-Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 
P raga-D ux „ 150
R udolfbahn „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Sitdbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500
T hoissbahn   200wa.
Tram w ay wied. . .  200 
W ęg. gal. I. Ł upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ O stbbn (128 sr) 80wa,

Akeye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 8' 

„ i  W ied. . . .  80
Borysław, re tro l .  . . .  200
F o rs tp ro d u k te ...............200
Hotel Wic-*.................... 200
Inneberg h u t . . . . . . .  100
Masz. cegieł, w ied .. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. M ariazel h u ty . 8  
SchlSglmtlhle P a p .. .  8 j
W ied. pryw. Telegraf. 2C

łędająl płaoą ząa&jąl płaoą
złr. w. a. złr. w. a.

134 — 133 — Listy zastawo*.
307 — 305 — Allg. oest. B d.K r.los5°/c sr. 103 76 103 60

„ „ 3 3  la t los 5% wa. 
Cantr. Bd. Cred. 40 6 '/ ,  %

89 60 89 —
96 25 94 76

Galie. Tow. kred. . . .  4% — — — —
181 76 181 26 n it ii ■ • • halo — — 83 —

_ _ „ B anku H y p . . . .  6°/0 90 89 60
264 262 _ „ Bank. W łoś.. . .  6«/0 92 75 92 26
'60 __ _ N ationalbank m. k ..  6% — — — —
250 50 250 _ „ w. a . . . 6% 92 76 92 KO
214 __ 213 _ Oest. Hypoth. 10 rocz. 6 ’/2 95 25 94 76
2312— 2307— 50 „ 6 Va 94 — 93 —
212 _ 211 _ 0 .  Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
267 76 267 25 ,, • ,, 35 „ 5°/0 88 75 88 25
184 60 184 _ n .  n Sf- u ii 3®/Q 99 25 — —
165 — 164 61. W ęg. tow. k r e d .. . .  6 7 1 % 90 — 89 75
142 — 141 — Obllgl plerw azeńitw a:
215 60 215 _ Alfold F ium e 60/o sr. 93 80 93 60
186 60 186 _ Bóhm. Nordbahn 5°/„ „ 102 76 102 26
113 60 113 _ „ W estbahn 6°/0 „ 93 — 92 60
180 76 180 26 E lis a b e th ..............  5°/0 „ 93 — 92 60
183 60 183 _ 1869 -  70 6°/o „ — — 103 50
363 _ 362 — Ferd . N ordbh m .k. 50/0 — — 92 —
•201 90 201 7<- „ „ w. a. 5% — — 86 —

184 _ 183 50 ti n » 6°/o Br- 104 10 103 90
_ _ Franz. Jo sef „ 6°/o „ 101 60 101 40

279 __ 278 5' Gal. Kar. Lud. „ 5°/0 „ 104 60 104 25
307 _ 306 _ „ II. em. „ 5 %  „ 102 — 101 7o
167 26 165 75 „ 1871. IH . „ 6°/0 „ 99 60 99 4
166 50 166 _ Kasch. Oderb. „ 6°/0 „ 94 60 94 25
142 _ 141 76 Lwow.-Czem .-Jassy:

„ I. 1866 w. a. 5%  „ 78 60 78 —

„ H. 1867 „ 50/, „ — — 90 —

124 — 123 60 „ IH . 1868 „ 60/, „ 83 20 82 80
149 60 149 - Miihr. Sch.Cntr. „ 6°/, „ 89 — 88 60
— — — _ Oest.N rdw stb w .a. 6°/0 sr. 101 6 > 101 4i
29 — 23 R udolfbahn „ 5°/0 „ 96 60 96 25
— — — — Siebenbiir. I. „ 6%  „ 93 25 93 —

200 — 199 — S taatsbahn  500 fr. szt 132 60 132 —
90 — 88 — Siidbahn (Lombardy) „ 115 — 114 60
— — — — „ złr. 200 6%  sr. 95 76 96 5o

i 02 — 101 60 Siid-nord. Verb. w. a. 6°/, 79 — 78 —
117 — 115 _ „ „ w. a. 50/, sr. 97 80 97 50

— — — — T heissbalin ............„6°/, „ — — —

ź ąd a jil p łacą
złr. w. a.

W ęg. gal. Ł upk. 6%  „ 9U 60 90 —
„ Nrdost 300 5%  n 90 — 89 76
„ O stbhn 300 5 %  ą 82 60 82 26
Weksle na 3 miss.

F rankfu rt skont. 3 l/ t  °/o 96 — 95 —
H am burg „ 2 '/ ,  „ 83 35 83 26
Londyn „ 2 „ 113 26 113 10
Paryż  „ 6 „ 44 60 44 45

Monety:
Dukat w ażny .................. 6 45 6 43
20 frank, austr............... — _ — —

„ francuz......... 9 06 9 04
S reb ro ....................... U l 60 111 40
T alar p r u s k i ................ .. 168 25 168 —

LWOW, 22 maja.
Akc. banku hip. gal. 10( 164 60 163 __

„ „ krajów . 80 69 — 67 —
Listy zast. ga lic .. . .  6°/0 83 30 82 80

n n „ . . .  4% 75 60 76 —
„ . banku hip. 6°/,. 90 — 89 50
„ „ włościan 6% 93 — 92 23

Obligi ind. galicyj. 50/„ 76 85 76 36
/ó łim p erja ł ros............... 9 20 9 06
R ubel srebrny obrąezn.. 1 80 1 70

„ . papier. 1 65 1 54

WARSZAWA 22 m aja. Rs. k. Rs. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3m. 7 34 7 32

„ P a iy ż  300 fr. 10 d 87 76 — —
„ W iedeń 150 złr. 2 m 97 05 96 60

ik c je  kol. warsz.-wied — — 96 —
„ „ warsz.-bydg. 75 60 — —
„ „ waroz.-tares; — — 121 —

Listy zast. se iji 1 . .  4»/0 92 10 91 80
n n n 2 . , 4°/r 91 — 90 70

kupon ubiegły 1 66 — —
„ „ now e----- 5°/o 91 06 90 80

kupon ubiegły 2 08 — —
„ lik w id acy jn e .. 4% 77 06 76 76

kupon ubiegły 1 90 — —

BERLIN 22 m aja. talar. talar
Oblig kol. rum uń. 77 i°/i 6 3 '/ .

dzie miał współzawodników. W departa­
mencie Sekwany przeciw kandydatowi 
"hiersa staje konserwatysta Corrau.

Bordeaux 22 maja. Przybył dziś król 
erdynand portugalski i zabawi tu przez 

niejaki czas.
Madryt 21 maja. Oaceta pisze: W czo­

raj doniósł Serrano, że w Onate stawiło 
się 80, w Arechawalecie 66 a w Zoma- 
radze 50 karlistów, w szyscy uzbrojeni.— 
W edług tegoż samego dziennika miał 

onieść gubernator wojskowy z St. Se- 
lastian, że w rozmaitych miejscowościach  

200 karlistów oddało się w ręce rządu.
Urzędowe telegramy donoszą o poja­

wieniu się bandy karlistów liczącćj 50  
udzi, w Nowćj Kastylji a drugićj o 80 
udziach w prowincji Burgos.

Madryt 21 maja. (Telegram Hrzędowy) 
związek telegraficzny i kolej żelazna mię­
dzy Burgos i Briviesca przerwane. Banda 
Amilibii w Gwipuzcoji rozwiązała się. —  
Pomniejsze bandy krążą po prowincji 
bawarze i starają się podburzyć ludność. 

Jenerał Moriones ściga.
Madryt 22  maja. — Serrano przeniósł 

swą główną kwaterę do Mondragon.
Sagasta oświadczył w kongresie, że 

ministerstwo chce żądać dymisji w sku­
tek ogłoszenia aktów o funduszu taj 
nym.

Bilbao 22 maja. Bandy baskijskie po­
jawiają się w Oyanie i Arechavalacie — 
mimo to jednak powstanie można uwa­
żać za ukończone.

Odessa 22 maja. Cesarz chiński w y­
syła do Rossji świetne poselstwo, w któ­
rego skład wchodzi główny poseł Dzjan 
Dzjun Ź un, kilku jenerałów i oficerów 
wyższych, w ogóle około 70 osób. P osel­
stwo przybyło już do Sergiopolu.

Konstantynopol 22 maja. Przybędzie 
tu jeszcze z końcem tego miesiąca wice­
król egipski.

Belgrad 22 maja. Rossyjski konsul je- 
neralny i ajent dyplom atyczny, tajny 
radca stanu Szyszkin odjechał do P e­
tersburga.

Washington 22 maja. D ziś odbędzie się 
w senacie narada nad artykułem dodat­
kowym ; sądzą, że senat go przyjmie.

Greely zawiadamia w osobnćm piśmie, 
że przyjmuje kandydaturę na prezydenta 
i ośw iadcza, że jeżeli wybrany zostanie, 
lędzie prezydentem nie jednego stron 
nictwa, lecz całego narodu. Nadszedł już 
czas, by sobie Północ i Południe podały 
ręce do zgody.

Przegląd polityczny.
Wczoraj wydział konstytucyjny odbył 

josiedzenie, na którćm obecni byli mini­
strowie Auersperg, Lasser i Unger. Dr. 
Herbst jako referent podkomitetu w spra­
wie petycji niemieckich zBiałój odczytał 
wniosek większości podkomitetu, który 
jrzmi jak  następuje:

1) Dla gmin niemieckich (w  Galicji!) 
język niemiecki w szkole ma mieć prawo
ęzyka krajowego.

2) Biała ma być siedzibą władzy poli­
ty czn ćj, którćj ustawodawstwo krajowe 
nie ma zabronić używania języka n ie ­
mieckiego.

3) Język niemiecki ma być zachowa­
ny jako wykładowy w drugićm gimna­
zjum we Lwowie i w gimnazjum real- 
nćm w Brodach.

Przeciwko temu wnioskowi przemawiał 
G r o c h o l s k i ,  podnosząc tę okolicz­

ność, że tenże ubliża koronie, która w y­
dała rozporządzenie co do zaprowadzenia 
języka polskiego w szkołach i urzędach 
galicyjskich.

D e m e l  i T i n t i  zastrzegają s ię , że 
wnioskiem tym nie wkraczają watrybucje 
korony. Poseł Z y b 1 i k i e w i c z  podniósł 
słusznie, że sprawa języka w urzędach i 
szkołach galicyjskich nie należy do kom­
petencji rady państwa, ale do zakresu 
ustawodawstwa sejmowego. K u h n i K a i- 
s e r  przemawiali za wnioskiem , również 
jak i dr. B r e s t e 1. —  Poseł B e e s  ze 
Szlązka przy tćj sposobności potępił całą 
sprawę i oświadczył, że ugoda z Galicją

nie przyczynia się do wzmocnienia kon­
stytucji.

Tak więc sprawa ugody z Galicją za­
miast postępować naprzód, cofa się w tył. 
Teraz Niem cy już chcą kwestjonować te 
prawa, które nam przed dwoma laty przy­
znano; chcą wkroczyć watrybucje sejmu 
galicyjskiego; zaprowadzać napowrót ję ­
zyk niemiecki do Galicji usiłując otwo­
rzyć sobie w tym celu równocześnie dwie 
furtki: B iałę i Brody.

Mamy nadzieję, że zamachy te na au- 
tonomję Galicji i na władzę sejmu nie 
powiodą się.

Na posiedzeniu zgromadzenia narodo­
wego francuzkiego d. 22 b. m. Audiffret- 
Pasquier świetnie znowu replikował Rou- 
herowi na argumenta tego ostatniego przy­
wiedzione przed kilku dniami w obronie 
cesarstwa. Audiffret streścił całą polemi­
kę w zapytaniu: czy rząd cesarski był 
przygotowany na wojnę czy nie? Jeżeli 
b y ł  —  cóż tedy znaczą te w pośpiechu 
zawarte a tak uciążliwe kontrakta liwe- 
runkowe? —  jeżeli nie był przygotowa­
nym, to rozpoczęcie wojny było zdradą 
stanu! Rouher odpowiadał jeszcze na tę 
replikę ale słabo i wśród szemrań i szy­
derstw zgromadzenia.

Biskup warmiński dostał energiczną na­
ganę od rządu pruskiego za wielką eks­
komunikę ogłoszoną przeciwko licznym  
obywatelom państwa. Rozporządzenie rzą­
dowe wzywa biskupa, aby cofnął tę eks­
komunikę i dał niejako publiczną satys­
fakcję osobom, które nią tkniętemi zo­
stały i aby nadal posłusznym był usta- 
wonj^oaństwa.

Ćzy rozporządzenie to odniesie jakiś 
skutek? wątpimy. Już to Niemcy są k la­
sycznym gruntem , na którym od tysiąca 
lat topzy się walka między władzą świe­
cką a duchowną, a historja nas uczy, że 
w walce tćj władza świecka odnosi za­
wsze zwycięztwa; to też i teraz słowa 
Bismarka, że „nie będzie więcćj K anossy“, 
odpowiadają rzeczywistemu położeniu 
rzeczy.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 24go maja. (Biuletyn o stanie 

zdrowia matki cesarza.) Godz. 6 '/2 rano. 
Po dosyć niespokojnćj nocy wzm ógł się 
rozstrój czynności mózgowych i nastąpi­
ło  znaczne opadnięcie na siłach.

Rzym 24 maja. Książe Humbert wyje- 
dzie w sobotę razem z małżonką swoją 
do Berlina, dokąd dnia 28go b. m. przy­
będą.
I^Wiedeń 24 maja. W zględem wniosku 
Knolla żądającego zniesienia przymusu 
legalizacyjnego większość uchwaliła przy­
jąć umotywowany porządek dzienny w zy­
wając zarazem rząd aby badał pilnie re­
zultaty tego przymusu. Mniejszość kom i­
sji (Fux, Kaiser, Graf) wnosi w osobnćm  
votum natychmiastowe z n i e s i e n i e  tego 
przymusu.

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niż- 
szćj prezydent zawiadam ia, że wezwał 
tych delegatów czeskich , którzy dotych­
czas nie przybyli do rady państwa, aby 
przybyli albo nieprzybycie swe usprawie­
dliwili.

Następuje dyskuja nad procedurą karną.
Kursa. —  Wi e d e ń  24 maja, godz. 2. 

Srebro 111.40. —  Akcje krodyt. 335.90.—  
Lombardy 201.20.—  L osy 1860 r. 103.60. 
Losy 1864 r. 146.— .— Akcje franko-austr. 
138.— .—  Napoleony 9.03.—  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 260 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 165.50. —  Akcje 
kolei północno - WBchodnićj 166.— . —  
Akcje banku 835.— . —  Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 127.50. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 72.25. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 76.50. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 201.— . —  Akcje 
anglo-banku 317 .50 .—  Akcje kolei rząd. 
362.— . —  A kcje kolei sieamiogrodzkićj 
181.— . —  Akcje kol. Rudolfa 180.— . —

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpawiodsialny. Stan. Gralichowski.

Śledzie pocztowe, 
porter i piwo angielskie.
J. H. KIJAS & C°
ulica Floryanska N. 352.

3196(1-3)

Elektromotoryczne Opaski
d l a  d z i e c i ,

usuw ające najniezaw odniśj wszelkie cierpienia 
przy dostawaniu w ynalazku b ra­
ci Gehrig nadwornego aptekarza  w B erlinie, do­

stać m ożna jedynie w prawdziwym gatunku

w aptece w Limanowy.
(3195)

rHanael ryt>“
ulica F ranciszkańska Nr. 149

Nadeszły tegoroczne śledzie pocztowe.
3190(2-2)

Główna wygrana
złr. 9 5 0 0 0 0  złr.

Najmniejsza wygrana 175 złr. 
d .  l s o  ozerwoa 1 8 7 2

odbędzie się wielkie losowanie przez rząd 
gwarantowanej pożyczki premiowćj c. król. 

austijackićj z roku 1864 w kwocie 
190 milionów 083.000 złr.

Między 400.000 wygranych pożyczki, znaj­
dują sie następujace wielkie w ygrane: 20 
a *50 0 0 0  — 10 a 3*0.000 — 60 a 
900 OOO — 81 A 150.000 -  20 i  
50.000, 20 a *5.000, 1 a *0.000, 
29 a 15.000— 171 a  10.000— 352 4 
5 0 0 0  — 432 4 * 0 0 0  — 783 4 lOOO, 
1350 4 500, itd ., zaś 195 złr. jako  n a j­

m niejsza w ygrana każdego wyciągniętego losu.
Żadna inna lo te ija  nie daje takich szans 

ja k  ta  i nastręcza każdem u sposobność m ałą 
wkładka wygrać *50.000 złr.

Los jeden  z numerem seiji i losu kosztuje 
9 z łr., trzy  losy 5 z łr., siedm losów 10 
z łr . , 15 losów 90 złr. w. a. w banknotach.

Łaskaw e polecenia za frankow ana prze­
syłka kwoty, wykonywuje się prędko, su­
m iennie do każdego obstalunku dołącza się 
urzędowy plan gry — informacje wszelkie 
chętnie ndziela się — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdem u udział bio­
rącem u bezpłatn ie i w ypłaca się natychm iast 
wygrane. Raczy się więc każden, który  ma 
c h ęć , zgłosić ja k  najprędzćj i bezpośre­
dnio do domu handlowego

J. Breycha
we Frankfurcie nad Menem 

3169(4-6) Grosse F riedbergerstrase Nr. 41.

Zawiadomienie.
Zawiadamiamy Szanownych Ziemian, że mamy do sprzedania 

oddane nam w komis* 28 wołów węgierskich młodych od 4 — 6 lat
silnych, zdrowych, rosłych, do roboty, które szły na wystawę do Pozna­
nia, a w skutek zamknięcia granicy pruskiej, w Oświęcimie pozostały.

Życzący nabycia, raczą się zgłosić do nas pisemnie lub osobiście.

Agencya Banku Galicyjskiego
m m m r  ■  ■ ■

3197(1-2)

dla Handlu i Przemysłu w Oświęcimie.



KRAJ z soboty 25 maja.
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ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCYI
n a  a k c y e

i i  m m i  dr. i
które zupełnie wpłacone zostały, 

z których zaś tylko 40.000 sztuk do publicznej subskrypcyi się przedkłada.
Siedziba Towarzystwa koncessyonowanego dekretem Wys. Ministerstwa Spraw W ewnętrznych z dnia l ig o  kwietnia 1872 r. L. 5560,

z n a j d u j e  s i ę  w  W i e d n i u .

Zadaniem Towarzystwa
podług art. 2 statutów je s t :

a) Nabycie, dalsze prowadzenie i rozszerzenie browaru z przynależnościami dotąd istniejącego w Liesing pod iirmą Loewenthal & Faber wraz z zakładem do tego należącym
i przywiązanemi do niego prawami.

b) Założenie, nabycie i prowadzenie innych browarów lub innych tego rodzaju przedsiębiorstw i fabryk na własny lub obcy rachunek.
c) Nalypranie i zużytkowanie ziemskich i innych ruchomych własności, szczególnie do interesu wyrobu piwa.
d) Nabywanie zarobkowych i innych koncessyj potrzebnych do prowadzenia powyższego interesu.

D r .  E d w a r d  S t u r m ,  adwokat, prezydent.
J \ . u § r u s t  V .  B a r t o e r , firma Barber & Klusemann, wice-prezydent.
D r .  R u d o l f  P o O ł i e l m ,  c. k. notaryusz, wice-prezydent. 
l M a i u r y c y  senior 1 dotychczasowi współwłaściciele brow aru w Liesiny
M a u r y c y  F a O e r ,  junior f  firma Loewenthal & Faber. 
A u g u s t  K e r n ,  dyrektor austr. Hypothekar Rentenbank.

deputowany do Rady
Rada Z a w ia d o w c z a  T o w a r z y s t w a :

B a r o n  K a r o l  K o r t )  W e i d e n ł i e l m
Państw a, właściciel większych posiadłości.

T ~ S r. E m i l  P f e i f f e r , deputowany do Rady państwa.
T ł a , r r > ~n L u d W i R  ‘V I I I O j S e C C a , deputowany do Rady państwa 

i właściciel większych posiadłości.

Subskrypcya odbywać się będzie

Warunki Subskypcyi:
dnia 24go i 25go maja 1872 roku w niżej wymienionych miejscach.

w W iedniu , w austr. Hypothekar Rentenbank, Schottenring, 20, 
„ w austr. Sparbank, Graben, 12 i w filiach,
„ L e o p o l d s t a d t ,  Kleine Sperlgasse, Nr. 6,
„ F t i n f h a u s ,  Schónbrunner-Strasse, Nr. 44,
„ N e u l e r c h e n f e l d ,  Hauptstrasse, Nr. 2 ,

w P eszc ie ,  W Węgierskim Escompte- & W echsler B ank , 
w  P r a d z e , W Źivnostenska B anka, 
w  T ry e ś c ie , U p. Weisenfeld N ipote, 
w  B em ie ,  W Depositen- & W echslerbank,

Galie ‘ “  ‘ ‘ '

w Filiach Banku Hipotecznego ,
w C zerniow cach, 
w  Tarnopolu, 
w  S am borze , 
w  Bielsku, 
w  Opawie, U p. O. R. O. Schuler, 
w L i n C U ,  w Banku dla Wyższej Austryi i Salzburga,

„ w Industrie- & Commerzial-Bank, 
w GraCU, w Styryjskim Banku Eskomptowym, 
w Lublanie, w Fili Styryjskiego Banku Eskom ptowego, 
w K lagenfurt, „
w Agram , w Kroackim Banku Eskomptowym , 
w S is s e k , w Filii Kroackiego Banku Escomptowego. 
w Monachium, w Bawarskim Banku Handlowym.

we Lwowie, w Galicyjskim Akcyjnym Banku Hipotecznym,
„ w Galicyjskim Banku K rajow ym ,

w K rakow ie , w filii Galicyjskiego Akcyjnego Banku H ipotecznego,
„ u p .  Blau & E pstein ,

Cena subskrypcyjna akcyj subskrybować się mających, wynosi od akcyi 120 złr. w. a.
Przy subskrypcyi należy złożyć kaucję w kwocie 20 złr. za każdą subskrybowaną akcyę w gotówce, w asygnatach kasowych, lub tez w papierach giełdowych 10 /0 niżej kursu.
Zastrzega się redukeya zgłaszających się, w razie gdyby liczba tychże przewyższyła liczbę akcyj do subskrypcyi przeznaczonych, niemniój w właściwym czasie rezultat subskrypcyi po­

dany będzie do publicznej wiadomości. _ . .
Odebranie repartowanych akcyj nastąpić ma w miejscu subskrypcyi po złożeniu kwoty emisyjnój i za zwrotem pięcioprocentowych odsetek od akcyj pod rygorem utraty kaucyi w pize- 

ciągu dni dziesięciu po ogłoszeniu repartycyi. koncesjonaryuszów :
W iedeń, 8 maja 1872 r. Oesterreichische Hypotekar-Renten-Bank.

P R O S P E K T :
Przedsiębiorstwo, którego akcje właśnie do publicznej subskrypcji przedkładają się, nie jest ani nowem, ani też nowo dopiero założyć się mającem. . n
Piw owarnia W Liesing w początku w małych rozmiarach, rozwinęła się do zakładu wartości pierwszorzędnej. W  początku zakład ten urządzony na wyrób 2/.000 wiadei piwa, w pize- 

ciągu kilkunastu lat produkcja jego podniosła się rocznie do pół miliona wiader piwa. Zakład ten zajmuje 59.200 sążni kwadratowych ziemi, z których mniej więcej 12,000 sąż. kwad. jest pobudo­
wanych fabrycznemi budynkami. Fabrykat jego cieszy się pierwszorzędnym rozgłosem 
dzie. Uwzględniając zaś skutek niewątpliwy, jaki niezawodnie wyrób ten odniesie na wy 

Podniesienie wyrobu było też powodem przemiany w towarzystwo akcyjne 
rozszerzenia tego przedsiębiorstwa, które też PiwOWSrnię W Liesing (przechodzącą na własność Towarzystwa akcyjnego z zapasem
piwA i w yisj podmoso* •

Niema wątpliwości, że przedsiębiorstwo to przyniesie ogromne korzyści. Przemawiają za tern rezultaty osiągnięte w innych akcyjnych browarach. Piwowarnia w S ch lu sse ld o rf  "  ykazuje 
w ostatnich latach w przecięciu 25% , piwowarnia Steinbruch 15 do 20% , i inne piwiarnie za granicą wykazują też podobnie znaczne oprocentowanie wkładowego kapitału. Zatem też przemawia
ta okoliczność, że dotychczasowi właściciele przedsiębiorstwa, wzmocniemi ludźmi fachowemi, w zarządzie tego zakładu nadał udział biorą.

Pod takiemi warunkami, podwyższenie zakładowego kapitału, rozszerzenie i polepszenie fabrykacji, daje gwarancję, iż nietylko dochod dotychczasowy będzie zapewniony ecz a \.ze znacz­
nie się pomnoży. .

Ze względu na to, co powyżej przytoczono, przedstawia się Piwowarnia W Liesing jako przedsiębiorstwo w warunkach swego bytu zdrowe, w swoim dalszym rozwoju zapewnione, a co
do rentowania sie oparte na silnych podstawach, którego też akcje do najbardziej poszukiwanych i pierwszorzędnych policzyc można.

Na zap asach  około 2 0 0 .0 0 0  w iader już leży zysk p rzesz ło  4 0 0  0 0 0  złr. w. a.
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O © ^ c — o
»C N  O 
^"2

M a ‘oopis®

. <e § 
OS 2 ^33 ffl

^  ‘So   ̂ - 51

I J- J  J  ‘O 
.  <13 • T 3Ó.CĆ • &« «c 
"a a a 9

2 T l

. •gn,
<D

0  ̂ 3 1,0 ON hX  m S C
X  O 
®4 c d - 
^  ‘co

e e e e o e e e g . ^
©>9*

Q  o  JI ^  r ,  Ł  bcW -• W C5 w .
S - i l S l

r - <  o  - o  O  s O o  3 ^

S  1 J  -3 ^ a 1 *1 ^  03 3  N  1.  j  „
H-5 < g f ~ si -a g, §

•: o - Ś * - i  z  I 
I eS I . ^  o i i i
^ J? 5 rt ^ 0 .2 .02

gjlJl gW'I

f i s :
I-sag J jmłI s'"— o  £ s ! . O a 2 ^ o S >5 1 &

-Jj Z r ’ -<ł • ©
03-̂H

~  oj

i  S s s-0.?

2 boS
.2 b'S
•-< -w

d* -
CO

N C

■  S

03 Cu
O  '(Z)

03 I

W  drukami „ Kraju “ pod zarządem St. Gralichowskiego.


